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Browar Braulińskiego poleca 
najprzedniejsze piwa, wody gazowe 
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 ̂ Państwa, ciągnącego się od Mo- 

a 1 ołnocnego do Brenneru — Pol- 
ll Spalała; choćby dlatego, że na­
ci, ,J)rzała się odgrodzoną od Za- 
j. idącą przez cały środek Euro 
i "^przerwaną redutą Niemiec.
^.Przecież jest faktem, że Polska 
i^ieinalej mierze ułatwiła rozrost 
I]. У.niemieckiej. Polska, zawiera- 
t ...P^rwsza z Trzecią Rzeszą pakt 
pr „ 'agresji w styczniu 1934 r., wy- 
(j ."adziła Niemcy z izo lacji, w ja- 
У  Słalazły się one po przewrocie 
ą Cr°wskim; tem samem sprawiła, 
!w prestiż Niemiec w Europie 
j J H  co zaś najważniejsze — za- 
C ?  im spokój na ich granicy 
WjT^lniej, spokoj który im roz- 
fia» ręce na innych frontach. W 
JsU lat następnych polityka za- 
C  - 11:1 Polski me krzyżowała phi 
j * 1 poczynań niemieckich.
L w i polska otrzymuje w nagrodę 
kJJP^yjanie rozbudowie potęgi nie 
b^kjej? Polityka realna, której 
liljJ^je naw. m inister Spraw Zagra- 
l̂ rn>cb, powiada: doo ut des, co 
^maczyłoby się równoległą rozbu- 
Ы 'l  potęgi polskiej. Tymczasem 
н р  otrzymuje w następstwie An 
ы, Ussu zmniejszenie — wprawdzie 
n^jywne, niemniej dotkliwe — 

4  siły j w agi mocarstwowej,
. Nawet gdyby Polska nie była ula 
ьй  a ^w*» polityką procesu wzjna- 
taiu!!? się Potępi niem ieckiej, mieli- 
Dji РУ prawo wym agać od kierow- 
>aT v .naszej polityki zagranicznej 
*т*-У<г1а rekompensaty, L(‘' r -,hv 
^ ’Pjszyła, co w ięcej

Powiew historji nad Polska
Powrót min. Becka do W arszawy-Marszałek Śmigły-Rydz 

o zwiększeniu potęgi i powagi Polski
M inister Spraw  Zagranicznych na utrzym ują, że m inister spraw 

płk. Beck powrócił wczoraj w polu- zagranicznych L itwy odbył narady 
dnie do W arszawy. W ydarzenia na z przedstaw icielam i dyplomatyczny- 
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pograniczu litewskiem  sprawiły, że 
mi.n. Beck przerwał wypoiczynek w 
czarowanej o tej porze roku zatoce 
Neapolu i drogą na Rzym i Wiedeń 
pospieszył do kra ju .

W Rzymie odbył mi.n. Beck kon­
ferencję z ministrem Spraw Zagra­
nicznych Ita lji hr. Ciano, a w Wie­
dniu w itany był na dworcu przez 
przedstaw icieli nam iestnika Rzeszy 
na A ustrję, .p. .Seyss-Inquarta. W 
W arszawie czekają na mi.n. Becka 
doniosłe decyzje w kwestji litew ­
skiej.

Zagranicą rozszerzono w  drodze 
radjowej wiadomości, jakoby Polska 
wystosowała do rządu litewskiego 
w Kownie notę w spraw ie za jśc ia 
pod M arcinkańcami i całokształtu 
stosunków polsko - litewskich. Po­
głoska zagraniczna musi być-uzna­
na za nieprawdziwą i przedwcze­
sną,’ gdyż je s t rzeczą nieprawdopo­
dobną, aby w momencie, gdy mini­
ster spraw  zagranicznych znajduje 
się w drodze do kra ju , podejmowa­
no bez nie«o akcję dyplomatyczną o 
wielkiem znaczeniu.

Z większą w iarą  w jego prawdzi­
wość należy przyjąć doniesienie, że 
to właśnie rząd kowieński zwrócił 
się drogą na stolicę Estonji T allin  
do rządu polskiego z propozycją 
podjęcia rokowań na tem at zajśc ia 
granicznego, zakończonego śmier­
cią polskiego żołnierza.

Informacje nadchodzące z Kow-

dobno dyplomaci angielski i fran ­
cuski w skazali rządowi kowieńskie­
mu na konieczność znormalizowa­
nia stosunków z Polską i zerwania 
z fikc ją  „stanu wojennego“ między 
Polską i L itwą.

Nie u lega wątpliwości, że po 
powrocie m in istra Becka do W ar­
szawy wypadki przyjm ą właściwe 
tempo i że społeczeństwo niezwłocz­
nie będzie informowane o podejmo­
wanej przez rząd akcji.

W kołach politycznych rozeszły 
się informacje, że we środę wieczo­
rem odbyła się na Zamku specjalna 
narada, poświęcona kw estji litew ­
skiej.

X
Zbliżająca się nowa faza w sto­

sunkach polsko-litewskich znalazła 
wyraz na terenie parlam entarnym  
w postaci demonstracji klubu Ozo­
nowego i w izyty jego prezydjum u 
marszałka Śmigłego-Rydza.

W południe zebrał się Klub OZN. 
na posiedzenie, na które przybył 
szef Ozonu gen. Skwarczyński i 
szef sztabu płk. Wemla. Obrady za­
gaił prezes sen. Dąbkowski, poczem 
prezes poseł Tomaszkiewicz wygło­
sił referat na temat pozycji Polski 
wobec ostatnich wydarzeń europej­
skich.

Po referacie zebrani powzięli 
przez aklam ację następującą u- 
chwałę :

1) Przebieg zdarzeń na terenie między 
narodowym w chwili obecnej nacechowa 
ny jest przyśpieszonem tempem. W roz­
woju swym przynosi i przynosić mO/.e 
nadal wypadki niepospolitej doniosłości.

Naród polski, oparty o swą potęgę 
państwową oraz siłę moralną, płynącą ze 
świadomości swych dobrych praw, zacho 
wuje należyty spokój i umiar w ocenie za 
chodzących zjawisk i ich znaczenia dla 
interesów Rzeczypospolitej.

Mając dobrze w pamięci doniosłe sło­
w a Nnczelnego Wodza z dnia 24 maja

towości i ciągłej pracy, tak, aby z każ­
dego splotu wypadków Polska wynieść 
mogła jedynie zwiększenie swej pote^l 
i powagi. , . . . . . ,

Chcemv w dniu dzisieiszym zlozvc w 
ręce Р. M arszalka zapewnienie naszej go 
towości do rzetelnego podjęcia każdego 
zadania, jaldeby zechciał nam powie- 
rzyć.

2) Koło parlamentarne O. Z. N. dele­
guje prezydjum do przedłożenia uchwały 
powyższej Naczelnemu Wodzowi, mar­
szałkowi Polski Edwardowi Śmiglemu- 
Rydzowi.

Po powzięciu uchwały przema­
wiał jeszcze o sy tu ac ji międzynaro­
dowej pik. M ied z iń sk i, poczem posie 
dzenie zostało zamknięte.

X
W wykonaniu powziętej uchwały 

szef Ozonu .gen. Skwarczyński oraz 
prezydjum klubu parlam entarnego 
w osobach sen. gen. Dąbkowski ego, 
sen. gen. Galicy i posła T om aszk ie­
wicza udało się n a  a u d je n c ję  do 
m arsza łk a  Śm igłego-R ydza,

M arszałek Smigły-Rydz, któremuw a NftCZCmegO w ouze С um « ----  -, L J
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RęT ^odczes manewrów lotniczych w 
My n  ?  (®e,s ia). spadł samolot wojsko- 

‘ n Wie osoby zginęły, 
j/ jv ^ -e d  sądem w  Montrealu stanął 
jj.jjS a s , oskarżony o to, że ukradł przy 
I j. swemu klejnoty wartości oko“*
V i które tamten znów ukta 
^ ,e“nym ze sklepów jubilerskich. Fakt, 
<jyT*adzi°ne rzeczy pochodziły z kra-

dla prawa żadnej róż- 
^ l .^ ^ ia d c z y ł  sędzia, i skazał Dugasa 

fH?iższą karę więzienia.
^ d  przysięgłych w  Weimarze ska- 

śmierć Ottona Schmidta, który w 
luteß°, w pociągu osobowym za 

ejj"r0Vfal młotkiem kondnktora i wyrzu 
5o г wagonu na tor kolejowy.

S‘any Alabama, Mississipi, Tennes- 
^ jA rk an za s , Missouri i Ilinois nawie- 

zostały przez trąbę powietrzną, 
dom* ^^T iądiiła w ielkie szkody. Sełki 

mieszkalnych, jeden kościół i 1 
zostały zniszczone, przewody te- 

-iczne i  telegraficzne zostały zerwa-
V i ,°™ado pociągnął za sobą 28 ofiar 
S h j® * * h . Straty, spowodowane ka

•4. są olbrzymie.
У  czarą} ukazało się w Wiedniu po 

^ .P ierw szy wiedeńskie wydanie dzien- 
»Voelkischer Beobachter”,

M T a,^a srybie Barr ois kopalni Aniche 
y  . Poniósł śmierć wsłtutek zawale- 
V* ^ c h o d n ik a  górnik prfski, Adam 
-" « н а к , Ut 49, zamieszkały w Monti- 

y « »  Ost revent.
'»«tystkich miast austriackich 

•Ot â - ’î “ Udawaniu placom nazwy A- 
J r .  ra. Zwłaszcza dzieje się to 

w i ’ sął.e  place te  i ulice dotąd nazy- 
* ы<г » la c a a j i ulicami Dollfussa.

wo-politycznej z dnia 21 lutego 1937_ r 
stwierdzamy, że w chwili obecnej z wie!« 
szą, niż kiedykolw iek wyrazistością w i­
dzimy ich słuszność i nieodparta konie­
czność zwarcia szeregów narodu w go-

Samobójstwo mjr. Feya
Twórca Heim wehry za s trze lił ł o n ; ,  syna 1 siebie

WIEDEŃ. Wiadomość o samobój­
stw ie m jr. Feya potwierdza się.

Jak  się okazuje, m jr. Fey przed 
popełnieniem samobójstwa w ystrza­
łem z rewolweru, pozbawił życia

swą żonę, następnie syna a  potem 
skierował samobójczą broń przeciw 
sobie.

M jr. Fey był założycielem i przy­
wódcą Heimwehry.
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Sukcesy oîenzywy powstańczej
BURGOS. Agencja Havaea dono­

si : Dziś m ija tydzień od rozpoczę­
cia ófenzywy powstańczej na fron­
cie aragońskim między Teruelem a 
Saragoesą. R ezu lta ty  o f e n z y w y  t e j  
przeszły wszelkie o cz ek iwan ia :  7 t y ­
s i ę c y  kim. kv). z d o b y t e g o  tei-enu, 5 
z a j ę t y c h  m ia s t :  B e l eh i t e ,  H ijar,  
Montalban, Alcaniz i  Gaspe, 6 t y s i ę ­
c y  j e ń c ó w ,  nie licząc tych, którzy 
ukryw ają się w zdobytym terenie i 
codziennie setkami brani są do nie- 
voli, h d y w iz j e  rz ąd ow e d o sz cz ę tn ie  

roz b i t e  i  zdzies ią tkowane , przeszło  
100 dział i  300 karab inów  m a sz yn o ­
w y ch ,  n i e p rz eb r a n e  zapasy  am u n i c j i  
i ż yw n o ś c i  oraz 27 z e s t r z e l o n y ch  s a ­
m o lo t ów  rz ą d ow y ch  — o to  d o t y c h ­
cz a sow y  b i lan s p o w s ta ń c z e j  o f  e n - 
zyurg.

SARAGOSSA. Korespondent Ha­
vana donosi, że wieczorem wojska  
y en .  F ran co  za jęły  cały m a s yw  g ó r ­
ski S i e n u  San J u s t ,  k tó ry  b y l  o ś r od  
kie-m opo ru  prz ec iw n ika . Wojska p o ­
w s tań cz e  'posuwają s i ę  naprzód,, n ie  
sp o tyk a ła c  p ow ażn i e j sz e g o  oporu .

PARYŻ. Wiadomości nadchodzą­

ce z rządowej H iszpanji brzmią 
coraz bardziej alarm ująco.

Rząd hiszpański zaw iesił osobo­
wy ruch kolejowy między Barcelo­
ną a  W alencją, na której to lin ji 
mogą się odbywać tylko transpor­
ty  wojsk. W szystkie transporty pry 
watne i samochody ciężarowe skie 
rowane zostały szosą, idącą wzdłuż 
wybrzeża.

Posuwanie się wojsk gen. F ran­
co na froncie aragońskim wywoła­
ło poważne zamieszanie wśród 
wojsk czerwonych, które sprowa­
dzane w pośpiechu samochodami 
ciężarowemi na m iejsce w alk i nie

Me zasypywać
źródeł siły

H ałaśliw e k rzyk i nie za­
stąp ię rzeczyw istej potęgi 

narodu
(P atrz art. wstępny na str . S-«j)

zdołały staw ić czoła atakującym . 
Rząd walencki wysłał wobec tego 
na teren w alk i oddziały m ilic jan ­
tów i oddziały szturmowe, które 
groźbą karabinów maszynowy ch 
wstrzym ują cofające się oddziały.

Jednocześnie krążą pogłoski o 
coraz poważniejszej sy tu ac ji wew­
nętrznej, jak a  wytwarza się w B ar­
celonie. r T

W kołach politycznych Paryża 
krążą pogłoski, że w razie dalszego 
posuwania się naprzód wojsk gen. 
Franco, możliwy jest wybuch pow­
stan ia  nacjonalistycznego w Kata- 
lonji.

Jednocześnie „Temps“ przynosi 
pogłoskę, jakoby pomiędzy rządem 
walenckim, rezydującym  w Barce­
lonie i gen. Franco miały zostać 
nawiązane rokowania, o które 
rząd walencki miał się zwrócić do 
władz powstańczych.

TULUZA. 'Zarząd p o r tu  l o tn i cz e g o  
został zaw iadom ion y  o m a ją c em  tiu- 
«t^pić n i e b a w em  p rz y b y c iu  Azany i 
P r ie to .

wiedział w słowach następujących : 
Szanowni Panowie! Jak  długo będę 

mógł być czynnym i jak długo będę miał 
możność pracy, cclem tej mojej czynno­
ści i pracy będzie to, by Polska zawsze 
z każdej sytuacji mogła wyjść zwiększo­
na w swej potędze i powadze.

Wasze sumienie obywatelskie słusznie 
podyktowało Wam słowa o konieczności 
zwarcia szeregów narodu. .

Histcrja, której powiew w tych dniach 
tak wyraźnie przeciąga nad naszenu gio 
wami, od dłuższego czasu stawia Pola­
kom pytanie: czy potrafią * serc swoich 
usunąć drobne nałogi i przyzwyczajenia, 
a nawet sentymenty, by zrobić mie)sce 
dla wielkiej, potężnej miłości Polski, czy 
potrafią odróżnić rzoczy mało ważne 
od rzeczy istotnie ważnych, c z j potrafią 
ujrzeć i rozstrzygnąć najważniejsze za­
gadnienie przeżywanego dziś przez nas 
okresu historycznego.

Serdecznie Panom dziękują Waszą 
rzetelną gotowość. Rzetelnie na nią od­
powiadam uściskiem wyciągnięte) do 
mnie dłoni, głęboko wierzę, że na te) 
dłoni się nic zawiodę.

W kolach politycznych zw racają 
uwagę, że zarówno w uchwale k lu ­
bu OZN, jak  i  w przemówieniu mar 
szalka Śmigłego-Rydza jest mowa o 
tem, aby „z każdego splotu wypad­
ków Polska w yjść mogła z w i ę k ­
s z o n a  w swej potędze i powadze“.

W nioskują stąd, że czekają пае 
niebawem wydarzenia o doniosłości 
historycznej. w - y .

Zdenerw ow anie  
w Kownie

RYGA. Z Kowna donoszą: Stan 
zdenerwowania w sferach rządo­
wych i w opinji publicznej z powo­
du ostatniego incydentu na gran i­
cy polsko - litew skiej utrzymuje 
się w dalszym ciągu, mimo, iż pra 
sa litew ska usiłuje ukryć przed o- 
p in ją publiczną faktyczny stan 
sprawy. W Kownie krążą nadal 
alarm ujące pogłoski na ten temat.

Dowodem zaniepokojenia litew ­
skich czynników rządowych jest 
fakt, iż w ciągu dnia «bsieiejsxego 
prezydent Smetona konferował nad 
wytworzoną sytuacją z ministrami 
litewskim i w ciągu T-eiitt godxiB.
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Niemieckie Biuro 
donosi z Wiednia :

Arcybiskup Wiednia, kardynał In 
n iizer złożył dziś kanclerzowi Hi­
tlerowi wizytę w hoteiu „Im perial“, 
w czacie której dał wyraz swej r a ­
dości z rac ji zjednoczenia niemiec­
kiej A ustrji z Rzeszą ofaz zapewnił 
o woli austriackich katolików czyn­
nej współpracy nad dziełem rozbu­
dowy Niemiec:

PRZED PLEBISCYTEM 
Tekst kartek do głosowania 

plebiscycie Ю kwietnia został 
ustalony. Brzmi on :

„Czy uznajesz za naszego wo­
dza Adolfa H itlera j tem samem 
czy uznajesz dokonanie w dniu 13 
marca 1938 roku ponownego złącze 
n ia A ustrji z Rzeszą niem iecką?“.

Żydzi mają być wyłączeni od u* 
działu w plebiscycie 10 kwietnia.

Jak  donosi Niemieckie Biuro In­
formacyjne, kanclerz będzie osobi­
ście brał udział w kampanji przed- 
plebiscytowej 1 wygłosi szereg prze-i 
mówień na zgromadzeniach publiez! 
nych. Pierwsze przemówienie wy­
głosi kanclerz w Grazu.

ZAKAZ WYWOZU DRZEWA 
f>o W iednia przybył prezes 

Ranku Rzeszy dr. Schacht.
W Wiedniu rozpoczęły się roko­

wania między Berlinem a Wiedniem 
celem wprowadzenia jednolitej wa- 
luty.

Zakazano wywozu drzewa z Au­
str ji zagranicę. Przekroczenie tego 
zakazu będzie surowo karane.

na w ielką ilość samochodów z au- 
strjackiem i numerami, jak ie  przy­
były w ciągu ostatnich dni do.Ho-

Chamberlain ustępuje
J E c i e n  n o  w u i d i & w w n S

land ji oraz na duży napływ emi­
grantów przybywających pociaga- 
mi.

Aresztowanie barona Rotszylda
JjDI^Ń, D zienn ik i rinnncxi »  . 1___ i .WIEDEŃ. Dzienniki donoszą,., o 

aresztowaniu znanego, wiedeńskie­
go bankiera, bar. Ludwika Rotszyl­
da.

WIEDEŃ. Potwierdza s ie ,tu w ia­
domość o aresztowaniu znanego ży­
dowskiego, bankiera i fin ansisty  
Zygmunta B.osel w chwili gdy usi­

łował przekroczyć 
Salzburgiem.

LONDYN. W kołach politycznych 1 CZNIE PO PRZYBYCIU DO Bi 
zwrociło uwagę wystąpienie redak LIEU, GDZIE PRZEBYWA U
tora parlam entarnego „Tim esa“ --- ---------------  — '
Robbinsa w spraw ie sytuacji we­
wnętrzne - politycznej w Anglji.

Robbins w dłuższym wywodzie 
przedstaw ia bardzo ciężkie prace 

granicę pod , Polityczne, jak ie  spoczywają na 
Chamberlainie i podkreślając, że pre

BALDWIN I ODBYŁ Z NIM $  
SZA KONFERENCJĘ. 14- b. » 
den ponownie konferował z Bal 
nem.

Н1«еГ "arad za  si? * Schachten.
*  A « * *

zawezwał do Berlina prezydenta 
Banku Rzeszy dr. Schachta oraz 
człon ko w krajowego rządu austrjac 
kiego, m inistrów Fischboeeka i  Ńey 
may.era, celem ostatecznego, praw­
nego uregulowania kursu przelicza 
nia marki i szylinga.

. i “ « ' « ‘ M in «  1 pooKresiając, ze pre
znaleziony przy aresztowanym mJer kończy w nadchodzacy piątek 

.woreczek z kosztownościami i bi* 69 lat, p isze:
zu terją oraz gotówką w sumie około <>Na wszystkich ławach Izby Gmin 
j 0, m ,'0na zło?ono władzom aż do j wyrażono wczoraj podziw dla spo­

sobu, w jak i Chamberlain w yw ią­
zuje się ze swych ciężkich obowiąz­
ków. Wpływ prem jera na Izbę Gmin 
jest tak wielki, że jego częste inter 
wencje w debatach parlam entarnych 
są chętnie widziane. Ale otoczenie

Miliardowe №diil
. _ ■ j • j 0

r

i

dalszych zarządzeń.

Я Й  o ®nte^ astycznie witany w Berlinie
UERLIN. Dziś, o godz. 17-ei ,  m i, łwuwfnł/w.«

• y ------------»  I cnçxn ie w id z ian e . A le  o toczen ia
dewizowych, obowiązujących podróż ' prcm jera ma nadzieję, iż n ie dopu- 
nych * iniemieckiemi, ogłoszono, że ści on do tego, aby zdrow.e je™ "- 
P rożnym wolno bez osobnego po-! cierpiało wskutek wielu obowi-iz-
w v î Si* kw°tę w. ków, jak ie  on obecnie spełnia.“ ‘‘

У - -0 szyi., zaś w alu ty zagra- Rozważania Robbinsa, który cze-
мГвчХ WyS<,'k0'4C1 30 3Zyh ' Sto llżywany  bywa dla publikacji

jedyn ie P°gran'cza Wo,no miar«dajnych oświadczeń, komento-
J У те  mieć przy sobie szylingi wane jest w kołach politycznych

, - godz. 17-ej z mi 
nutami, przy dźwiękach dzwonów 
wszystkich kościołów ewangelic­
kich powrócił do Berlina Adolf Hi­
tler. Stolica Rzeszy powitała go jak j

trium fatora.
Na lotnisku do kanclerza zwrócił 

się marszałek Goering i powitał go 
j.iko zdobywcę „ziemi ojczystej nic 
gwałtem, lecz sercem“.

„ ..... . iry' *1 У С11,
JAKO ZAPOWIEDŹ MOŻLIWOŚCI 
ZMIAN W RZĄDZIE BRYTYJSKIM. 

I W związku z tem w niektórych ko 
lach konserwatywnych przyw iązy­
wane jest pewne znaczenie dla fak­
tu, że b. min. Eden, który niedaw­
no przybył na R iyierę celem spędze­
nia dwutygodniowego urlopu wypo­
czynkowego, UDAŁ SIĘ NTEZWŁO-

'ak ,się
naród 
wszys . s i ł y .

■ п о ш и п и «  » .» »  — y -j , ców i nr
na lotnictw o angielsl JN i pubi

LONDYN. Podsekretarz stan lyw}̂ ™ ’ 
m inisterstw ie lotnictwa pp|k' 
head przedłożył Izbie Gmin Poitinożl ^  '
minarz budżetowy m inisterstwa ^  j nui
nictwa na r. 1938/39, przewi® :У Pn
cy wydatki w wys. 103 m'̂ °'&>4ność n* 
500 tys. funtów. Jest to suma ®
ściokrotnie wyższa od prelimmo P
nej w r. 1934, dwukrotnie WJ* ty plan 
od prelim inowanej w r. 1936 1 " 1̂ ^  * 
sza o 25 procent od zeszłoroczn< ^ <

Podsekretarz stanu wskaza ^  
dwa cele, do których zmierza уа °&4 
przez  rea lizac ję  tego Proß.raX t e w e
Jest to stałe unowocześnienie W‘
pów samolotów oraz dostarczę e '
1500 samolotów w marcu 1938 r^üst-vvami

stąd " 
!̂envszym j 

£  «Ы е щ 
7  Prawdzi

„GESTAPO “ w  AUSTRJI
Szef policji Rzeszy Himmler po- 

wołał do życia w A ustrji urząd taj- 
"e j policji państwowej (Gestapo).

REPRESJE
W wiedeńskich kołach poinfor­

mowanych twierdzą, że szereg dy­
gnitarzy, jak  m in ister Ludwig 
dyrektor dep. politycznego M S z ' 
Hornbostel, pik. Adam i wielu in ­
nych zostało przewiezionych z pry­
watnych mieszkań do więzienia.

Synowie b. prezydenta M iklasa 
Którzy zajmowali rządowe posady) 
zostali ze służby zwolnieni.

EMIGRANCI z  AUSTRJI 
W HOLANDJI

Donoszą z Amsterdamu, że dep 
van Vessem zainterpelował rzad 
jak ie  zamierza przedsięwziąć kro- ! 
ki dla zabezpieczenia Holandji 
przed napływem niepożądanego c- 
łementu z A ustrji. J

Dep. van Vessen zwraca uwagę

Holandio przedłuża służb? ш о № »
Mowa prem iera Co! i i na
holAnrtare.l/-i i . . ___HAGA. Prem jer holenderski Co- 1 ustawa z u -

l̂ è W yg\°ai l WraoraJ' Przemówienie ćwiczenia rekrutów ^ а п я Т Т Г I u ^ ^ y m  apelem do na-
ż«ne z s Y p t t m Z S Г  . " ^  holenderskiego, stw ierdzając,
sięcy, zaś rocznik 38, który p^wi | ma W°iny nie

H Ä  nsd.a' C Ä
«  -  -  U  „ 3  ^

przez radjo, w któ rem, naw iązując 
do mowy Chamberlaina w parlamen 
cie i podkreślając powagę sytuacji, 
wywołanej ostatniemi wydarzenia­
mi na terenie międzynarodowym, o- zost 
•świadczył, że zachodzi konieczność nik 39 .nowobmv i Г Г ' 
podwyższenia siły zbrojnej Holan-I już w S Ł f b  ’ 
‘1J. w tem znaczeniu, że zgodnie J  U b ‘

1750 w marcu 1939 r.
iiiSlub еж-капс!ета

Schuschnigg** i - ..
WIEDEŃ. Kanclerz Schuschm tych źrt

wstąpił w związki m ałżeńskie z . '»a musi
Verą Czernin - Fugger. e^m

rJalnynie j

Odroczona
k ró la  Rumunji Jisk^ 0

w Londynie Caw4vdają 
LONDYN. O ficjalna wizyta kj ^ atny, 

la Karola rumuńskiego w Ь°п ц» ^  
ustalona na dzień no mar<*  rnie, Пу, to

C h i ń c z y c y  i d ą  n a p r z ó d
Ofensywa €*ang-Kai-S*eba

HANKOU. Havas donosi, że o- 
fenzywa chińska na lewym brzegu 
rzeki żółtej i na zachód od frontu 
Ludhai rozwija się dalej. Oddziały 
chińskie zajęły ponownie szere«

miejscowości, zwłaszcza Fengling- 
tu, ważną pozycję w pobliżu Tung- 
kuan. w  innych okolicach prowin­
cji Szansi, zwłaszcza w góracha Za­
chodnich, oddziały chińskie niepo­

koją Japończyków.
Na froncie na północy wzdłuż ko- 

lei Tientsin — Pukou wojska ja ­
pońskie rozpoczęły natarcie przy 
użyciu czołgów i ciężkiej a rty le r ji.

w
22 mart

została odroczona bez wyznaczen  ̂ się 0n 
t razie nowego terminu. *lonP̂ 0,? e *
Decyzja ta powzięta została P| Z nient 

króla Karola w związku z sytuafl^ Prze< 
- -  _ — " ^>2woju

przez przyłączenie Austrji 
miec.

Wiedze Stronsi(№a 
LsH io are g o

Pierwsze posiedzenie 
branego Ni K. W. Stronnictwa /̂ “ '̂Ыка wojr 

dowego odbyło się onegdaj w ° e 7*;flędem h; 
ności Avszystkich członków z vryj9 ^ е щ . ^  

praebywającego w wię®en^ tfetylk,kiem 
śledczem

A k c e s  d o  p l a n u  r a n  Z e e l a n d a
,жЬа «ao d lo w a

Jedno opuszczone
ztfan'e - ____

« ä s  Ä Ä  Ä  S ‘
УР’тптЯлп!«...: ^ W  LinźunCko- narodowej Izby H an d b w îî^ ^ fo  «|Z„ef«1W8ZyS.t.!aem od trwałeJ Pacy-

zw;
А .'-лхо j n

Gruszki Jl'fi wyniki
przewodnictwem prezesa Stroni'1 j, a ]e ^   ̂
tw a M acieja R ataja . j L f °  ,,Tno1

N. K. W. dokonał wylxiru Pre -̂ ^УВДегг*)] 
djum w następującym  sk ład yh ^ yk ład z ii 

“ K i e m i k ^ ^ r ó w  ^

Brunona

i

^• jak ich  ,n

•ч t ' t l Wftj

now o w J 'V ^ b№r2

Tzл  Hif j aro* /vv̂ wla(1 tencie-
Ä ä w i ^ d z i Ä r  Lirizu, k°- narodoweJ Izby Handlowej dla 
?»  ..Daily Madl* ” 5 ?nw M d " Ä  i r0^ 0jU Wymiany niiędzynarpdo- 

H wywiadzie tym kanclerz RŻe- 1 WeJ’ po®wiecone omówieniu znane-- • Ï: Kancie.rz R z e - : , ------»«w w ieiuu znane-
K ^ l r t o s u X -  P'*™  van Zeelanda. W zebraniu
kie, oświadczajac, jak  r Ä l ^ P A T ? ! delegatów wszystkich
« п а я .  in. со' naetępuje• Pr ;w ic  komitetów narodowych,
* P o t  c 2  Sp°’rzy na mo>e stosunki ^hodzących  w skład Izby, wziął 
Jtnać, ,c Й ы ^Г к^ .!1<r >W ’CS*?m prz>" ! U ,Zla także P- van Zeeland.
»Г miesrkańców, I Większość Komitetów Narodo-
*°te^oU ^0 .m°Tza- Zdajemy sobie sprawę ^ сЬ stosunkow ała się do planu 
cy ^ i « zk a j f aDoH0lskiHOZnacz3i Niem' Va" Zeelanda naogół pozytywnie, 
a Polacy pod n iem ieck i^1 G d v h ^ ' ’ P°dd.aj.ąC krytyczn™ u omówieniu 
dwa państwa się kłóciły, każde z nich • 0ß° lny zar-vs Pławi oraz

mniejszość. Daleko le- ®zanse rea lizacji w czasie o- 
C nasze W  dr°éa po- be™ym. ile szereg więcej lub mniej 

J fk  się jednak o k ap ie , паЧ7Я „ 1ь1о п̂^ Ь szczegółów wy kona w- 
Ä owa a «encja telegraficzna ори! t  ZasadniC7'° odrębne stanowi- 

>̂swiadczeniu Fuelirera ^e- zajął «P rezen tan t Niemiec a

do m o r n " ,  k a Ä - z  H itftr rîo reprezentant Włoch.
У pIanowi Van Zeelanda, zmie

â H «  " Ä

îiikSm P? ,skim « y t e t i  Następnie reprezentant
daleko Ü Î S e t o .  zUyLi : ! J‘OW, Zjednoczonych A. P.

f  • I .. ------ "Wtv,j poi
tik ac j! politycznej w Europie.

W innemu Polskiego Komitetu 
a lodowego M.I.H. prezes Alfred 

I a lte r zadeklarował zasadniczo po­
zytywne ustosunkowanie się te»-o 
Komitetu do planu van Zeelanda, 
oświadczając, fee możliwość jego 
zrealizowania zależeć będzie od te­
go, czy państwa w ierzycielskie 
pierwsze zdecydują się na takie 
pociągnięcia w zakresie finanso­
wym i handlowo - politycznym, któ- 
reby państwom dłużniczym i ubo­
gim w złoto umożliwiły stopniowe 
znoszenie ograniczeń dewizowych 
kontyngentowych itp. W przaciwier’ 
stw ie do tezy van Zeelanda należa­
łoby więc w pierwszym rzędzie 
zainicjować usuwanie wzgl. libera­
lizację kontyngentów rolniczych 
(przeważnie w państwach wierzy- 
cielskich) a w drugim rzędzie do­
piero usuwanie, wzgl. liberalizację

wiedział poglad 7 “że"'możnwoećWrea- : W^yc itisk ie  —  a to celem określenia

w-ażnie w państwach dłużniczychh 
o wyższe poglądy rozwinął dr. Ro­

ger Battag lia , sugeru jąc przede- 
wszystkiem utworzenie czegoś w ro 
dzaju Komitetu in icjatyw y, obej- 
mującego wyłącznie państwa wie-

I ze strony tych ostatnich z góry, 
jak ie  koncesje w zakresie kapitało­
wym, Imndlowo - politycznym, im- 
m igracyjnym  itd. państwa te mogą 
i są skłonne przewidzieć dla umo­
żliw ienia państwom uboższym po­
ciągnięć liberalnych w zakresie de­
wizowym, reglam entacyjnym  i t. p. 
Nadto dr. B attag lia  obszernie 
umotywował pogląd, iż w obecnej 
dobie „pacyfikacja“ ekonomiczna 
św iata, a więc liberalizac ja obro­
tów międzynarodowych, zależy w 
najwyższym stopniu od stab iliza­
cji międzynarodowych stosunków 
politycznych. Choćby na jak iś  (ogra­
niczony • okres czasu.

Po wyczerpaniu dyskusji Komi­
s ja  uchwaliła zaiecić Radzie Mię­
dzynarodowej izby Handlowej- 
akces do planu Van Zeelanda, jako 
zgodnego Uaogół z dawniejszemi za 
lecemami Międzynarodowej Izby 
Handlowej __ przy njektórych 
mniej istotnych odchyleniach na-
ui.v przeważnie technicznej, __

tuaziez wystąpienie do rządów 
F rancji i W ielkiej B rytan ji, jako 
inicjatorów prac van Zeelanda, by 
rządy te zastosowały właściwe 
środki celem możliwie jak  najszyb­
szego zrealizowania tego ulano

wiceprezes — Wł. Kiernm-. - .k ;*«w 
czas jego nieobecności Stanisl'1̂  .)nę Prows
M ikołajczyk; drugi wicepre*® g^Wiek, a 
— Andrzej Czapski. Początkowi człowiek 
była wystaw iona kandydatura mC' Û ’̂ejszają 
cenasa Gralińskiego, który Jcd,IÄ, ,fakty, 
oświadczył kategorycznie że P w  2
żadnym pozorem godności wicePn ^ â_ni^ 
zesa nie przyjm ie. Sekretarzem w N
generalnym został b. poseł Bagi»' Bk>m 
ski ; na czas jego nieobecności • &  ̂ r^zkła 
zef Grudziński. Skarbnik—Р- Kot' l iu ^ ^ ie g c

_ J ^ y c h  p

Podwójny wyrok
śff& se& erce

w Złoczowie
Wczoraj zapadł wyrok w tnc7ii' 

cym się przed sądem p rz y s ię g ic 
w Złoczowie procesie o zabójstwo
ś. p. M arji i M ieczysława Jasiu 
skich w łaścicieli majątku Bełzc3 
obok Złoczowa.

Mocą wyroku trybunału skaza«1' 
zostali; H ilary Kuk i Włodzimier 
Kaczor na karę śm ierci przez P0' 

wieszenie, P iotr Cyca na dożywot­
nie w ięzienie i koszty sądowe w wy 
sokości 650 zł., oraz wszyscy trze* 
na zapłacenie symbolicznej złotów­
ki.

Dalsi oskarżeni: Dziadyga Ja r0” 
sław skazany został na 2 lata wte*
zienia i pozbawienie praw na lat 5 
Hałapa W asyl na 2 lata  więzień*3

i ho-
„— i? wo,yi n a  £t lata wię 

i u tratę praw  obywatelskich  
norowyeh na lat 5. Oskarżeni Ty­
moteusz Dziadyga, Hrynko Dzia­
dyga i Maj ba Andrzej został* a v o i r  
nieni ad winy j кахэг.

Ustr° j
K ^ 1 ; ea
Si.’ ale 1 tc

ViT1 pierwf
C ^ em «p
& * •  N ik t :

■Uja ’ n a ft *С  acznîciągle '
K n i a ,  t,

C - ia się’, nie wys,
Ъ  krajôv 

L* «ik t nie 
( i^ c z n y  y 
Kjtaa- niż i; 
v.’ ^ to m ia s  
5e2 Prze ci

ш
К tej elzif. 
>5 j e s t  woj
С  Swoj:ł 1
7°darstw  
akit stąd
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■Sie zasypywać źródeł siły
Hałaśliwe krzyki nie za s tą p ią  r z e c z y w is te j potęgi n a ro d uг

i n g i e b
•etarz stan 
N& ppłk. M 
e Gmin P' 
nisterstwa
), prze wid'
103 m i . j o - ^
to suma i - **'
prelimino

otnie wyi

ak się okłada sy tu ac ja  między-1 wszystkie dziedziny muszą rozw ijać ków; już dzisiaj wprowadzone zo- 
narodowa od szeregu lat, żel się jak  najin tensyw niej i  żadna z stały bardzo dokuczliwe og-ranicze- 
^szyscy żyjem y pod znakiem nich w czasie pokoju nie może być nia spożycia, w szczególności spo- 
s i ł y .  Nietylko mózgi szta- doprowadzona do gran ic swej w y - 'ż y c ia  tłuszczów. Tak przedstawia 

wcaw i mężów etanu, a le  ,i uwaga trzymałośći. Wszędzie muszą ist- się sy tu ac ja  d z i s i a j ,  w okresie
publicznej skupiona j est na 

KtzniK' analizowaniu, ocenie si- 
^łaąnego k ra ju  i innych państw, 

J^ lk ie  wysiłki skierowane są  .ku 
ц. n°^>niu siły w łasnej, a osłabie- 
^  eiły przeciwmika. W kąt poszła

radość życia, o jego do- 
с. na drugi, ba, na p ią ty  i 

, *4ty plan została zepchnięta 
o dobra kulturalne, na pierw 

1936 i wystąpiła sprawa siły ude-
eszłoroczn  ̂ ’

—skazał
la> Potęgi m ilitarnej.

jest stan  rzeczy i nic na to
тех«... ,„a pacyfistyczne biadole-
progra^ ’ które doprowadziły do tego tyl- 

śnienie w wyścigu zbrojeń pokojowo 
,Łr°jone demoikracie Zachodu no-rios tarcze’

ren

i c l e r ï ï  

igg»
Schuschni
;eńskie z

w:
»mierzą
o ^
Z0Ś~

tarczeCT^?^0116 demokracje Zachodu po- 
1938 r5, - w ty le  poza agresywnemi 

gw arn i totalizmu.
pie w yn ika? N iewątpliwie w
^fWszym rzędzie konieczność zda- 

dla sprawy, gdzie tkw ią źró-
}<; Prawdziwej siły i  n ie zasypywa- 
a ‘ych źródeł.

I ĵła musi być zawsze oparta na 
EH i e êmentach : moralnym i ma-

o à ym* synteza tych dwóch

żeV(J|J w|.
‘^owe oonajmniej .równie wyso- 

czynnik moralny, jak  
Jalny, a  bodaj czy nie wyżej. 

H0r ie^li chodzi o ten czynnik 
i)2aa .ny> to bynajm niej nie sprowa- 
(V jJ*'ę on do wychowywania ludzi 
*Iep ?0r^e tępego posłuszeństwa i 
’i-J i n*enaw iści do przeciwnika. 

Przeciwnie, polegać on musi 
,aw° ju wartości ideowych w 

blog.- le^u’ które jedynie stworzyć 
4  i ®^ne impulsy wewnętrz­
nej/1 lc^ ,nigdy dać n ie może ślepy
fcj.. . rozkazowi. A to tem bar- 

‘4 , że

n n j i
l e
wizyta l*r 

w b°nd 
22 ma« 

ryznaczc»

.stała pi'zl 
z sytuael j 

rytworzor
.ji do Ni(

nieć rezerw y: inwestycyjne, finan- pokoju. W skazuje to, że Niemcy 
sowę, surowcowe itd. Je s t tylko je- znajdu ją się już w fazie pewnego 
den sposób rozw iązania tego zaga -, wysiłku, pewnego napięcia sił. 
dnienia. Je s t nim mianowicie Wojna współczesna powoduje tak 
wszechstronny rozwój gospodar- olbrzymie zużycie wszelkiego rodzą 
stw a narodowego. Niema bowiem ju  materjalów, że niema mowy, aby 
tak w ielkich kapitałów i tak gen jal- można ją  oprzeć na zgromadzeniu 
nych planów, które mogłyby ten na zapasów, uzyskanych chociażby ko- 
tu ra ln y proces zastąpić i stworzyć sztem niedojadania całej ludności, 
równowartość tak ie j siły m aterja l- Jedynym „zapasem“ wojennym, ina- 
nej, jak ą  daje maturalny rozwój jącym  ‘istotne znaczenie są  rozmia- 
gospodarstwa. ry zdolności produkcyjnej goepodar

I znowu przykład niemiecki je s t stwa narodowego. Tę „rezerwę“ mo- 
niezmiernie pouczający. Dzisiaj, w żna stworzyć nie przez żadną pla- 
okresie bądź co bądź .pokojowym, w nową gospodarkę, nie przez wygła- 
Niemezech już panuje brak żelaza i dzanie społeczeństwa, tylko przez 
wydaje się rozporządzenie, ograni- wszechstronny rozwój gospodarczy 
czające stosowanie że laza ; już dzi- kra ju  i dobrobyt całej ludności, 
s ia j Niemcy wchodzą bardzo irwten- Czyż w istocie rzeczy nié to jest 
sywnie w wykorzystywanie odpad-1 podstawą niezaprzeczonej w ielk iej

s iły  m ilitarnej takich krajów', jak  
W. B rytan ja , F rancja, St. Zjedno­
czone A. P .? I przeciwnie, czyż nie 
jest w ielką słabością wszystkich 
państw totalnych wyczerpanie go­
spodarstwa narodowego planowem 
naginaniem procesów gospodar­
czych do sztucznych koncepcyj, któ­
re w rezultacie nie o s iąga ją  i osią­
gnąć nie mogą zamierzonego celu?

H ałaśliwa pewność siebie, która 
jest cechą charakterystyczną ol­
brzymiego aparatu propagandowego 
różnych totalizmów, nie może być 
dostatecznym dowodem, że za tym 
krzykiem stoi rzeczywista siła. I o- 
p in ja publiczna nie powinna podda­
wać się  tak ie j augestji. Prawdziwa 
siła nie może wypływać z innych 
źródeł, jak  tylko z odpowiedniej po­
staw y moralnej i rozwoju gospo­
darczego.

Totalizm prawdziwej s iły  nie 
stwarza.

W  ś w i e t l e  p r a s y
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(a ) H istorja ostatnich dni w Eu- 
I chyba nie m ylim y się , 1 ropie m iała tempo tak  zawrotne, że 
najw iększe autorytety j  0 wypadkach z przed m iesiąca za­

pomniano całkowicie. Zapomniano 
też już niemal zupełnie o w ielk iej 
mowie H itlera z 20 lutego.

A przecież mowa ta, poza mo­
mentami czysty politycznemi, za­
w ierała niezmiernie interesu jące 
wywody ilustru jące rozwój gospo­
darczy Niemiec pod rządami naro­
dowych socjalistów. Wywody te po­
wróciły w mowach H itlera po za­
jęciu  A u str ji: Anschluss musiał 
dojść do skutku —̂ głosił Führer — 
także i dla ratow ania gospodarki 

si, z e im in . „ « -> • i au strjack ie j, znajdującej się w
4  totalna - ^ . ,czef'n'a ->es W<)J 1 przeciwstawieniu do kw itnącej go- wuną również w tem znaczę^

bierze w  niej udział — w tej

Anglicy korygują wywody H itlera
właśnie zrobił kanclerz. „Liczby po 
dane przez niego — pisze „The Eco­
nomist“ —  nie dowodzą wcale te­
go, że stosunki gospodarcze są o- 
becnie w Niemczech tak  świetne.
Dowodzą one co najw yżej, że przed 
pięciu la ty  było w Niemczech w y­
jątkowo źle“. Jeże li kanclerz Hit­
le r czyni rządy demokratyczne od- 
powiedzialnemi za upadek gospo­
darczy Niemiec w r. 1932, to w żad­
nym razie nie może on zaprzeczyć 
i temu, że ich zasługą musiała być 
prosperity roku 1929. Przekonać

i spodarki niemieckiej w stan ie zu
rfcy
vleiklm* j .

^ e jn a  była zresztą pod tym
formie — cały naród. pełnego upadku i chaosu.

Te właśnie gospodarcze wywody 
bardzo spokojnie, ale i bardzo sta­
nowczo prostuje i uzupełnia pismo 
angielskie „The Economist“.

X
„The Economist“ podkreśla, że

św iat o czemś innem można było 
tylko zestaw iając dane za rok 1937 
z danemi z roku 1929 — a tego 
kanclerz H itler nie uczynił.

Uczynił to za niego „The Econo­
m ist“ i doszedł do wniosków nie­
słychanie ciekawych.

Przyjąw szy mianowicie dane z r. 
1929 za 100, porównał „The Econo­
m ist“ dane z la t 1932 i 1937 nie­
tylko dla Niemiec, a le  i dla A nglji. 
Z porównania tego wynikła nastę­
pująca, niezmiernie in teresu jąca 
tabelka :

Anglją Niemcy

Produkcja przemysłowa . ,
Produkcja węgla . . . . .  
Elektryfikacja . . . . .
Produkcja stali . . . . .
Pr.odiuk.cja samochodów .
Wwóz ......................................................
W y w ó z ..............................................
Z a tru d n ie n ie ......................................
Reatne p l a c e ..............................................109,4

1932 1937 1932 1937
83,4 122,7 53,3 116,9
81,3 93,9 67,3 109,2

118,8 222,5 76,7 149,0
54,7 119,2 85,5 118,3
97,4 212,6 27,7 189,9
58,6 85,8 34,7 41,7
50,1 71,5 42,5 43,3
91,4 112,4 70,0 103,0

109,4 110,9 1(M,3 97,9

W ,Tn0rale“ airTnjj mocarstw nie miał okazji sprawdzić dokładno
114 * k ! 7 * ? h- ^ uwagą ści danych użytych przez H itlera.

z wyższych o- nie wątpi jednak w ich ścisłość i
wysłuchaliśm y poglądu, że dokładność. Danemi temi posłużył

(̂ °WriekI4 Wïlf*Z* - .prze<*ewszystk icm się kanclerz, „aby dowieść gospo-
4  c-̂ ł ’ .a nstrój totalny przekre- darczej przewagi reżimu narodowo-
Nniei®,'-e W ‘istocie też, jakże socjalistycznego“. To właśnie bu-

zdolność bojową arm ji dzi największe wątpliwości.
AKty, jak  ixrastrzeliwanie do- 1 av.,. «t . ,1 Aby otrzymać obraz jasn y  i prze-

porównywaćże I’m‘C Cow w ZSRR czy choćby'ńrze-' Л°У otrzymac 0Dra 
wiceP^ Î ^ î i i e  ich. konywujący, trzeba■eier> Ĉ̂1’ j a k to niedawno miało 

Niemczech w stosunku do 
1 ^ ^ b e rg a  i gen. ’
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działać musi sv-
lt. ^ ^ g o s tw a  politycznego i po- 
^ ^  Praeśladowań, nieodłącz- 
^  östroju totalnego.

W  Î*?'1 nietylko ilość karabi- 
to- ręce, które te ka- 

trzym ają, nie drżą z obawy 
viCj&, pl€rwszym lepszym przedst-a- 

“przyw ilejowanej mono- 
| , k:t nie wątpi, że arm je kra- 

r'iaJe ^ tyczn ych  w yg ląda ją  wspa 
^ją \ П w^tpi, że .reprezen-
t̂Ly; /‘n'IC7'nił wartość boijową, a je- 

w isi :nad niemi ten znak 
Wia,„a-rUa’. ^  °t*awa moralnego za-

wielkości podobne, a więc w sto­
sunku do zagadnień gospodarczych 
la ta  jednego okresu prosperity z la ­
lam i innego okresu prosperity, ni­
gdy zaś z latam i kryzysowemi, a to

Obraz w yn ikający z tej tabelki 
je s t zupełnie wyraźny, w  porówna­
niu z dnem kryzysu w  r. 1932 był 
rozkwit gospodarki w Niemczech 
s iln ie jszy niż w A nglji, w porówna­
niu jednak z rokiem 1929 rozwój 
życia gospodarczego (z wyjątkiem  
produkcji w ęgla) jest przecie 
daleko większy w A nglji, niż w 
Niemczech. W ogólności w A nglji 
produkuje się dzisiaj o 23 procent 
w ięcej towarów niż w r. 1929, w 
Niemczech tylko o 17 procent w ię­
cej.

Narodowi socjaliści podkreślają 
wprawdzie przy każdej okazji zwy­
cięstwo, jak ie  odnieśli nad bezro­
bociem, zestaw ienie jednak powyż­

sze jasno wskazuje, że liczba za­
trudnionych w porównaniu z r. 1929 
wzrosła w A nglji daleko w'içcej niż 
w Niemczech. Realne płace są przy- 
tem dzisiaj w A nglji o 10 proc. 
wyższe niż w r. 1929, w Niemczech 
zaś jeszcze nie osiągnęły poziomu 
z r. 1929.

Wnioski w ynikające z tego zesta­
wienia, są proste. I A nglją i Niem­
cy przeżyły od r. 1932 ogromny roz­
kwit gospodarczy i znajdu ją się w 
tej chw ili w okresie wysokiej kon- 
junktury, ten rozkwit jednak w de­
mokratycznie rządzonej A nglji jest 
większy niż w totalnych, autory­
tatyw nie rządzonych Niemczech.

Pierwsze ciosy i pierwsze lamenty
Już minęły dni fackelzugów i upojenia

Minęły już dni radosnych pocho-1 rozkazów i zarządzeń twardzi i sta-

aitiiaj.. S1?> obawa, której np. zupeł 
C ?  się w stosunku do
I ., ^aJów nietotalistycznych. 

^ist n‘e tw ierdzi, że ustrój to- 
'iof. wychowuje lepszego żoł- 
!jj) ’ ustrój rządnej demokra­
t o »  ° m*as,t w ielu twierdzi, że jest 
j  ^ Przeciwnie.

.e .P'rzedstawia s ię  spraw a w 
ty j \nie ™ate rja ln e j?  Oczywiście, 
:(lu -e j, ciz*(dzin ie wojna wapólcze- 

totalną, t. zn. wcią- 
W S,NVOją orbitę wszystkie gałęzie 
Jak* ars ŵa narodowego.

lz płynie wniosek? Ten;

dów, m anifestacyj, faekelzugów. 
H itler opuścił Wiedeń, alo pozostał 
w nim Himmler. Szef Gestapo dzia­
ła w Wiedniu, aby mackami wywia­
du i s iec ią  policyjnej kontroli osa­
czyć całą ludność A ustrji.

Po dniach upojenia wkracza na 
ulice W iednia brunatna rzeczywi­
stość, n iosąca z sobą obozy koncen­
tracyjne, w ięzienia i prześladowa­
nia dla przeciwników, m izerję apro- 
w izacyjną, ciężkie podatki, zagładę 
wolnej m yśli i wszelkiej działalno­
ści publicznej dla wszystkich, sło­
wem owe tak  nam znane ponure ak- 
cesorja dyktatorskiego reżimu.

Narazie szastający się po ulicach 
W iednia i innych m iast a ust r ja s ­
kich importowani przedstaw iciele 
Trzeciej Rzeszy są w wydawaniu

nowiczy, ale jeszcze uprzejmi. Na 
brutalność przyjdzie czas niebawem 
i wtedy dopiero zacznie się w Au­
s tr ji prawdziwy Katzenjammer.

Pięść brunatnego reżimu spadła 
już na wiedeńską prasę .i dokonała 
wśród n ie j prawdziwego spustosze­
n ia. Niektóre „welfcblatty“, jak  gło­
śna „Neue Freie Presse“ i „Neues 
W iener Journa l“ przystosowały się 
pospiesznie do nowych czasów. 
„Neues W iener Tagblatt“ i wycho­
dzące w tym samym nakładzie 
„Grosse und Kleine Volks - Ztg.“ o- 
raz „Sporttagblatt“ otrzymały rzą­
dowego komisarza. Współpracowni­
cy redakcyjn i tych pism odmówili 
pracy w nowych stosunkach i za­
żądali odszkodowania m aterjalne

20.000 szylingów.
Hitlerowcy zapowiedzieli, że z o- 

pornymi dziennikarzami inaczej się 
rozprawią i że nie pozwolą przez 
wysokie odprawy zrujnować dobrze 
prosperującego wydawnictwa.

„N eu igkeits-W eltb la tt“, pismo 
katolickie, przestało wychodzić. Na 
czelny organ katolicki A ustrji 
„Reichspost“ przeszedł w ręce hitle 
rowskie. Długoletni redaktor tego 
pisma dr. Funder ustąpił, a jego 
m iejsce zajął hitlerowiec Hovorka. 
Jak  się okazało, w redakcji „Reichs 
post“ uwiła sobie już dawniej 
gniazdko jaczejka brunatna.

Urzędowa „W iener Zeitung“ pray 
stosowała się pospiesznie do nowe­
go reżimu.

Dzienniki żydowskie w Wiedniu,
go. Niektóre odprawy dochodzą do ja k  „Telegraf am M ittag“, „Echo“

LITWA
Incydent graniczny pod Marciń- 

kańcami wysunął na czoło zagad­
nień życia politycznego Polski spra­
wę litewską, której uregulowanie 
s ta je  się koniecznością chw ili.

Głosy prasy polskiej na temat L i­
tw y różnią się jednak w tonie i  spo­
sobie u jęcia problemu.

Oto dwie, jakże różne opinje.
SKOŃCZYĆ Z ТЕМ! 

„Express Poranny“ nawołuje w 
artykuliku p. t. „Skończyć z tem !“ 
do „energicznego i skutecznego“ u- 
normowania stosunków między Pol­
ską a L itwa.

„Niepodobieństwem jest, byśmy tole­
rowali nadal na naszej granicy północ­
nej stan ustawicznej „wojny".

Nie możemy znosić, by Litwa wyzna­
czała w swej ustawie konstytucyjnej Wil 
no, jako swoją stolicę, by prześladowała 
i uciemiężała żywioł polski, który w  jej 
granicach jest równie autochtoniczny, 
jak żywioł litewski. Niemożliwe jest da­
lej współżycie, gdy nasz sąsiad litewski 
nie uznaje naszych granic ani żadnych, 
przez świat cywilizowany przyjętych sto 
sunków dyplomatycznych, konsularnych, 
handlowych, komunikacyjnych, a  za to 
nasyła prowokatorów na granicę”. 
POWOŁUJMY SIĘ NA PRAWO, 

NIE NA SIŁĘ 
„Nowa P raw da“ polemizuje ze 

stanowiskiem p. Ca ta ze „Słowa“ w i 
I leńskiego w spraw ie w ileńskiej. I'u- 
jb licysta  dziennika wileńskiego ła- 
! czy mianowicie zajście pod Marciń- 
I kańcami z zagarnięciem  A ustrji, 
stw ierdzając, że będzie klęską na­
szej polityki zagranicznej, je ś li nie 
otrzymamy chociażby normalizacji 
stosunków z L itwą kowieńską, jako 
rekompensaty za powiększenie tery- 
torjalne najsiln iejszego z naszych 
sąsiadów — Niemiec.

„Ten sposób ujmowania sprawy jest 
zupełnie błędny. Polska powinna dążyć 
do normalizacji stosunków z Litwą bez 
względu na to, co się w  Austrji działo 
lub dziać będzie. Ale co tu mówić o re­
kompensacie. Hitler będzie miał po za­
garnięciu Austrji o dwa korpusy więcej 
do ewentualnego ataku we wschodniej 
Europie. A my wysłalibyśmy konsula i 
posła do Kowna.

To miałaby być rekompensata? To 
miałoby przywrócić poprzedni stosunek 
sił w dziedzinie m ilitarnej? Ależ to śmie 
szne brednie! Rekompensaty nie znaj­
dziemy, względnie mógłby nią być tak 
ścisły, tak serdeczny sojusz z jakiemś 
państwem, byśmy w razie wojny, mogli 
rozporządzać jeszcze 2 korpusami w ię­
cej. A le partja sanacyjna tego nie chce, 
a przynajmniej uniemożliwia taki stan 
rzeczy, bo wiadomo przecież, jak odnosi 
się np. do Czechosłowacji lub do Litwy”.

„Nowa Praw da“ wypowiada się 
przeciw łączeniu spraw y normaliza 
cji stosunków z L itw ą z zaborem 
A ustrji.

„Nie łączmy też sprawy Austrji z Li­
twą, bo to zagranicą będzie robić jak 
najgorsze wrażenie. Pomyślą sobie w Pa­
ryżu, Londynie i Nowym Jorku: „Zoba­
czyli, że Niemcom powiódł się napad na 
Austrję, w ięc sami też chcą coś siłą o- 
siągnąć”. Takiego podejrzenia powinni­
śmy unikać. Żądajmy przywrócenia sto­
sunków z Litwą, ale powołujmy się na 
prawo, a nie n.a silę. Mówmy o naszych 
interesach, a nie o pochodzie armji n ie­
mieckiej w  Austrp".

Organ Stronnictwa Pracy ostrze­
ga przed fatalnem i skutkami podże­
gan ia przeciw Litw ie w eposob, ja ­
ki to czynią w ileńskie organy pra­
sowe („Słowo“ i „K urjer W ileń­
ski“ ).

„Wyolbrzymianie zajścia pod Marcm- 
kańcami i podżeganie przeciw Litwie 
będzie na rękę Niemcom. Jeśli prawdą 
jest, że Litwini zaczęli gromadzić wojska 
w pobliżu granicy polskiej, to co z tego 
może wyniknąć ? Najprawdopodobniej 
to, że gdy Litwini po raz drugi ściągną 
swe wojska, by się bronić przed rzeko­
mym „marszem polskim na Kowno”, w te­
dy hitlerowcy spróbują zagarnąć Kłaj­
pedę.

Interes Polski wymaga nie robienia 
żadnych trudności państwom, zagrożo­
nym przez imperjalizm germański. Rób­
my tak, by Litwa nietylko nie gromadzi­
ła wojsk nad Mereczanką, lecz mogła 
zgromadzić swe dywizje — dwie czy 
trzy, ile  ich ma — nad dolnym Niem­
nem, dla obrony Kłajpedy. Bo jeśli pa­
dnie Kłajpeda, to następnym etapem mo 
że być Gdańsk, o ile  nie będzie wcześ­
niejszym”.

„Nachtausgabe“, „Die Stunde“ i 
„W iener Tag“ przestały wychodzić. 
Przewrót powitany został radośnie 
przez jeden tylko dziennik, a miano 
wicie „Wiener Neueste Nachrich­
ten“, który oddawna służył hasłom 
hitlerowskim i miał naw et za cza­
sów niepodległości A ustrji wyzna­
czonego komisarza rządowego.

Oczywiście także na prowincji zo 
stała zglajchszaltowana cała prasa 
austrjacka . We wszystkich innych 
dziedzinach życia przyjdzie to samo.

A ustrjacy ani s ię  obejrzą. Ale na 
lamenty i żale będzie już zapóźno.



O utrzymanie ideologii i logiki ustawy N
Sf»a*awsg roäs&iiBsiit&w portowych na plenum Se#ff>(

Duże Bainteresowanie wywołał 
omegdaj w Sejm ie rządowy pro­
jekt ustawy o pracy ■ robotni­
ków portowych w Gdyni. Pos. 
M atusiak zreferował sprawozdanie 
Komisji Pracy o tym projekcie.

Stosunki pomiędzy robotnikami 
portowymi a  pracodawcami w por­
ed« gdyńskim regulowane były ma 
podstawie dobrowolnych umów. Do­
chodziło jednak do zatargów, które 
doprowadzały do strajku . Należało 
stosunki w porcie uregulować na 
podstawie prawa.

Rozporządzenie Prezydenta R. P. 
z dnia 27 -października 1933 r. usu­
nęło w iele .precedensów, jednak nie 
rozwiązało szeregu zagadnień. Do­
świadczenie wykazało, że .rozporzą­
dzenie to należy zastąpić ustawą, 
która polepszylaiby warunki pracy 
robotników, a z drugiej strony wy 
tworzyła warunki, umożliwiające 
rozwój i ciągłość pracy w porcie.

Do projektu ustawy zgłoszono kil 
ka wniosków mniejszości, a miano 
wicie przez posłów Wymysłów akie 
go, Kopcia i Andrzeja Wierzbickie­
go.

Sprawozdawca wnosi o przyjęcie 
projektu ustawy ze zmianami, wpro 
wndzonemi przez Komisję Pracy.

Pos. Kopeć omawiając spoeób an się powinno za pośrednictwem tego
gażowarria robotników, mówi, że 
jest krzywdzący. Czy robotnicy ma­
ją  być zatrudniani za wiedzą, czy 
też za pośrednictwem B iura Pośred 
nictwa Pracy.

Zdaniem p. Kopcia odbywać to

biura. Tymczasem dziś robotnik nie 
rozmawia z pracodawcą, lecz z for- 
menem. Pracę otrzymują ci robot­
nicy, którzy opłacili się takiemu 
fo.rmenowi. Gdy był brak produk­
tów, ja ja , kiełbasa, płynęły do rąk Wierzbicki.

formenów. (Poe. Formela: Nie w i­
działem tej k iełbasy).

Wreszcie mówca wnosi rezolucję, 
wzywającą rząd do ustanowienia w 
porcie gdyńskim inspektora pracy. 

Zkolei zabrał głos poseł Andrzej

bura“, na który nieraz tu naI"* 
kano. Dziś Kolega Kopeć

rz

P r ze m ó w ie n ie  p o s ła  A n d r z e ja  W ie rzb ic k ie g o
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DYSKUSJA
P. Wymysłowski motywuje swoje 

popra/wki, które zm ierzają do wpro­
wadzenia t. zw. sobót angielskich 
dla robotników portowych oraz ko­
rzystniejszego obliczania poborów 
płaconych w okresie urlopów.

P. Formela opowiada się za przy­
wróceniem brzmienia projektu rzą­
dowego w art. 30 ust. 2.

P. Dudziński: Praca akordowa 
jest w porcie gdyńskim wyłączona, 
ponieważ związki zawodowe nie zga 
dzają się na ten system. Wynik jest 

• ten, że szereg statków przenosi się 
z wyładunkiem do Gdańska.

O „UCHU IGIELNEM“, FORME- 
NACH I STATKACH, KTÓRE CHO 

DZA JAK TRAMWAJE
Dłuższy wywód sprawie robotni­

ków portowych poświęcił poseł Ko­
peć. Mówi on o napięciach socjal­
nych, jak ie istn ie ją w ]юrcic i o tem, 
że prócz solidnych przedsiębiorstw 
transportowych, jak ich jest dwa, są 
takie, które wyzyskują robotnika, u- 
n ikając angażowania go na stałe.

Artykuł 27 projektu ustawy mówi 
kiedy może nastąpić skreślenie ro­
botnika portowego z rejestru . Ozna­
cza to całkowite pozbawienie go 
pracy w porcie. Komisja kw alifi­
kacyjna może odebrać mu zupełnie 
prawo do pracy. I na to zgodziła się 
Komisja Sejmowa, zgodziły się na 
to związki zawodowe. Robotnik, któ 
ry  musi przejść przez „ucho igieł 
ne“ przepisów komisji kw alifikacyj 
nej nie otrzymuje jednak pracy, 
lecz dopiero prawo do te j pracy. 
Któż deeyduje, czy pracę tę dosta 
n i«?  Decyduje pracodawca według 
swobodnego wyboru.

Jeżeli istn ieje odpowiedzialność 
robotruka wobec pracodawcy, to mu 
&i o-na istnieć i odwrotnie. Nie ma 
to zastosowania w poircie gdyńskim. 
Pracodawcy mówią, że nie mogą 
brać na siebie tych zobowiązań, bo 
nie wiedzą, kiedy przypłynie okręt. 
Tymczasem np. w Roburze mówio­
no roi, że u nich statki chodzą jak  
tramwaje.

P. Kozicki: W Roburze są właśnie 
sta li robotnicy.

Uczczenie imienin

KarszołKa Piłsudskiego
Załoga zakładów przetwórczych 

buty „Piłsudski“ uchwaliła dla ucz 
czenia pamięci M arszalka Piłsud­
skiego oddać na F. 0 . N. cały za­
robek dniówki, przepracowanej w 
dn. 13 marca b. r

wyborczej, dziś dowiedzieliśmy się, 
że jest i kiełbasa formańska. Wszy­
stkie kiełbasy są złe, lecz istotą rze 
czy jest nie kiełbasa, a ideologja u- 
stawy, i to ideologja nie moja, lecz 
Rządu, —  dwóch ministerstw, któ­
re usta/wę tę wniosły. M inisterstwo 
Przemysłu i Handlu i M inisterstwo 
Opieki Społecznej stworzyły wspól­
nie te dwa ramiona zagadnienia pra 
cy w porcie Gdyńskim — ram ię spo 
łeczne i gospodarcze. W ustaw ie tej, 
jak  rzadko w której, istn ieje rów­
nowaga pomiędzy stroną społeczną 
i gospodarczą zagadnienia, a rów­
nowaga ta zapewnia portowi i na­
leżyte warunki pracy i spokój so­
cjalny.

Wszystkie poprawki, które dążyły 
do polepszenia sytuacji robotników 
portowych, przeszły na Komisji bez 
sprzeciwów. Mówi to art. 7 o urlo­
pach. Projekt rządowy zwiększył je 
w porównaniu z obecnym stanem 
rzeczy, a Komisja poszła jeszcze da 
lej w tym kierunku. Art. 8: Komi­
sja zrobiła fundusz urlopowy obo­
wiązkowym zamiast fakultatyw ne­
go. To są wszystko poprawki na ko­
rzyść robotników, i jakim  cudem nio 
głoby być inaczej, jeżeli w Komisji 
P racy reprezentowany jest w więk­
szości św iat pracy.

Projekt rządowy w Komisji Kwal­
ifikacy jnej przy Urzędzie Mor­

skim przewidywał 2 przedstaiwicie- 
i robotników, Komisja zwiększyła 

tę liczbę do trzech, bo okazało się, 
że istn ieją tam nie dwa — jak  mó­
wił p. Kopeć — lecz trzy duże zjed­
noczenia robotnicze, i chodziło 0 to, 
aby te wszystkie trzy związki były 
reprezentowane w Komisji. Zadania 
Komisji kw alifikacyjnej stanowia 
ideologiczny punkt ciężkości usta­
wy. Projekt rządowy jednomyślnie 
Przyjęty przez całą Komisję formu­
łuje te zadania w ten sposób:

„Przy wykonywaniu czynności określo 
nych w ust. 2 Komisja kwalifikacyjna 
kieruje się przedewszystkiem dobrem 
portu, jako instytucji użyteczności pu­
blicznej i ma za zadanie wytworzenie do 
borowej kadry robotników portowych, 
tak pod względem fachowym, jak mo­
ralnym."

Otóż to jest kamień węgielny ca­
łej ustawy, zasadniczy kapitalny ar 
tyikuł, określający stosunek państwa 
i rządu do celów tej ustawy. Dlacze 
go ten artykuł je s t w tak uroczy­
stej formie proklamowany ? 

Słyszeliśmy, że trzeba bardzo o-

. - - . . ' — - °  1 ---- w»»* jvfiv i  супони <xx.j j i l i j  W
wchodzi pozbawienie robotnika p ra - ; wypadku uporczywego zaniedbywa- 
cy. A jednocześnie możność pracy| nia się w pracy. Większość Komisji 
w porcie, to przecież nadzwyczajny i punkt ten skreśliła, a ja  w,noszę tvlnr7r«:iln i Un <l/> ЛЛ_i < i . . *przyw ilej, bo do tej Gdyni dąży lud 
ność z całej Polski po pracę i stąd 
jest tam nadmiar robotników i brak 
mieszkań. I oto z tych wszystkich ro 
botników ustawa tworzy pewien 
kontyngent, obliczony według po­
trzeb portu, z pewnym zapasem i po 
za tym kontyngentem nikt już nie 
może się dostać do pracy w porcie. 
I dlatego rzeczywiście robotnik por 
towy jest robotnikiem uprzyw ilejo­
wanym. A kontyngent ten powstał 
nie w drodze przechodzenia przez 
jak ieś „ucho ig ielne“ Komisji Kwa­
lifikacy jne j, lecz w drodze zafikso- 
wania faktycznego stanu rzeczy. 
Bez żadnych egzaminów, bez żad­
nych prób do kontyngentu weszli 
wszyscy, którzy obecnie w porcie 
pracują.

Otóż moje poprawki tego stanu 
rzeczy nie zm ieniają, bo ja  wnoszę 
tylko o utrzymanie 2 punktów art 
27 i 30 w brzmieniu rządów cm. A 
rząd zgłosił je  w tem brzmieniu do 
Komisji P racy i dlatego, że artyku­
ły te są techniką wykonania zadań, 
włożonych na Komisję K walifikacyj 
ną przez zasadniczy art. 24, który 
żąda od Komisji K w alifikacyjnej wy 
tworzenia doborowej kadry robotni­
ków pod względem fachowym i mo­
ralnym. Jeżeli przyjęliśm y ten art. 
24 bez zmiany, to musimy przyjąć
1 technikę rea lizacji tego zagadnie­
nia.

Jak  stworzyć te doborowe kadry? 
Oczywiście poseł posłowi, m inister 
ministrowi, uczony uczonemu, ro­
botnik robotnikowi nie jest równy, 
są lepsi i gorsi. Jedn i idą naprzód, 
inni sto ją w miejscu, inn i s ię  cofa­
ją . Gdybyśmy przyjęli poprawkę 
większości Komisji, skreśla jącą pkt.
2 a.ęt. 27 w brzmieniu rządowem, to 
okazałoby się,że poza tymi 2700 robot 
nikami uprzywilejowanymi nikt już 
nigdy do tego kontyngentu nie mógł 
by się dostać. Wśród robotników por 
towych, oprócz ludzi, stojących na 
wysokości zadania, są i tacy, którzy 
uporczywie zaniedbują się w pracy. 
Według projektu rządowego decydu 
je  o tem nie dany pracodawca, ale 
urząd państwowy, w którym obok 
pracodawców reprezentowane są 
wszystkie trzy związki zawodowe ro 
botnicze. Według projektu rządowe­
go Komisja ta może odebrać robot-

ko o jego przywrócenie. Bo jakby to 
wyglądało, gdyby kilku, czy k ilku­
dziesięciu robotników, którzy stale 
zaniedbują się w pfacy, Komisja, w 
której zasiad a ją  przedstaw iciele ro 
botników, nie mogła zwolnić i wpu­
ścić na ich m iejsce te młode siły, 
które dążą do tej Gdymi? Przecież 
ciągle słyszymy, że muszą stairai lub 
nieudolni odchodzić i trzeba dać dro 
gę otw artą młodemu pokoleniu. Dla 
tego słusznie projekt rządowy u- 
prawnił w art. 27 komisję do zawie 
szenia na 3 miesiące robotnika u- 
porczywie zaniedbującego się w pra 
cy, a po tem ostrzeżeniu w razie 
dalszego zaniedbywania się — do 
jego zwolnienia. Jeże li skreślim y 
ten punkt h) art. 27, to stworzymy 
niedopuszczalny przyw ilej dla jed ­
nych, aby niezależnie od swych u- 
zdolnień i  warunków moralnych i 
fizycznych t,rwali przy dawnej p ra­
cy do końca życia, podczas gdy jed ­
nocześnie młodzież będzie rzucona 
na pastwę nędzy i niedopuszczona 
do pracy. Dlatego postawiłem swój 
wniosek o przywrócenie pkt. h) art. 
27 w brzmieniu rządowem, ażeby 
zadania, .które podstawowy art. 24 
ustawy wkłada na Komisję Kwali­
fikacyjną, mogły być zrealizowane.

Z tych samych powodów wno­
szę o przywrócenie pkt. 2 art. 30 
w hrzmieniu rządowem. Projekt u- 
staw y mówi:

„Do prowadzenia rejestru i kontroli | 
zatrudnienia, oraz wykonywania pośred­
nictwa pracy robotników portowych bę 
dzie utworzone przez Fundusz Pracy 
specjalne Biuro Pośrednictwa Pracy dla 
robotników portowych w Gdyni przy 
Fuiiduszu Pracy. Zatrudnienie robotni­
ków 'rzy przeładunku portowym powin­
no odbywać się z a  w i e d z ą  biura.” 

W tym tekście rządowym więk­
szość Komisji dodała po słowie: 
„wiedzą“ słowa: „i za pośrednic­
twem“. Otóż tekst rządowy powi­
nien być przywrócony. Dlaczego? 
Bo im p ro stszy  je s t  sto sun ek  m ię­
dzy p rzedsięb io rstw em  i  robo tn i­
k iem , tem sp ra w n ie j a  p rzedew ­
szystk iem  szyb c ie j id z ie  p ra c a . Im 
solidniejsze jest przedsiębiorstwo, 
tem siłą rzeczy ma większy wybór 
robotników, bo wszyscy chcą do­
stać się do niego. Może dlatego sły­
szeliśmy w gmachu tego Sejmu 
dziś poraź pierwszy pochw ałę „Ro-

„Roburowi“ dyplom, żc jest to tli isberta
wspanialsze przedsiębiorstwo ~
Gdyni. (P . Kopeć przerywa). C* —„JjaiJ 
szę się, bo w idać że wystarczy Pgnatem  y 
jechać do Gdyni, a  pewne rzeö |e realizm 
s ta ją  się jasne i oczywiste.

W racając do art. 30 jest r r e f  
kapitalnej wagi, aby przedsiębw
stw o z l i s t y  zare jestro w an ych  .
Biurze Pośrednictwa robotni^ 
mogło bezpośrednio dobierać so 
ludzi, i aby ludzie ci zamiast 11U U 6 1 ) i  d w v  i  U u A i t  t i  "**■ ” p r i i S y
do B iura Pośrednictwa, oddało^ Hiy ^
go o parę kilometrów i zanu^. 
tam czekać na przydział, m0< 
wprost udać się na miejsce prac. j4ysłu, 
nie m arnuiac swoich sił na cze ‘jjaje się (0

•Wfe oddaFe n
w

nie m arnując swoich sił 
nie. I dlatego też rząd słusznie 
w i: W ystarczy, jeżeli Biuro 
średnictwa P racy będzie o tem 
działo, będzie miało całkow itą e'' 
dencję, ż# tacy  a tacy zarejes 
wani robotnicy zajęci są W t>c1 
tych przedsiębiorstw.

Poza nimi zostaje oczywi*1- 
pewna grupa, która będzie nw* 
znaleźć pracę tylko przez 
Pośrednictwa i będzie musiała сг- 
kać tę parę godzin na przydzia 
Bo w tych wypadkach chodzi o &
jęcie w przedsiębiorstwach, к o
nie skupiają w iększej liczby ro 
ni ków, lub m ają dorywcze •n'<’r 
gularne przeładunki. I dlatego
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jek t rządowy. Biuro Poirédmct • m par 
istn ieje, a le  w ystarcza dla wirkH. izuiar 
ści robotników, jeżeli zàtrudnia^ 
są oni za wiedzą tego B iura.W 1? 
sza form alistyka papierowa ,ieS . 
niepotrzebna. I dlatego niema ^ 
nego sposobu pełnego 
tego obowiązku Komisji 1  ̂ t -
kacyjnej „wytwarzania dobor0' ' . ( zszj 
kadry robotników“, jak  prżywni  ̂ . ocy. 
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Ha](09ższ3 M  (Ooienna Frondl radzi nad lytyocli
Opozïcja przedt» sitfywRośd Paal В о п н г а  w sprawach blszpaiskidi
PAR\Ż. M inister Spraw Zagra­

nicznych Paul Boncour, który kon­
ferował rano z premjerem Blumem 
przyjął popołudniu ambasadora W. 
Bry tan ji.

Po rozmowie z ambasadorem 
Paul Boncour udał się z Blumem 
na posiedzenie Najwyższej Rady 
Wojennej.

Jak  tw ierdzi Agencja Havasa 
wszystkie te rozmowy oraz obrady 
Najwyższej Rady Wojennej doty­
czyły sytuacji wojskowej w Hisz- 
panji gdzie wojska rządowe zała­
mały się w znacznym stopniu w 
oporze, stawianym wojskom pow­
stańczym.

Niezależnie od wszelkich wzglę- [ ką rozwija Paul Boncour, który

dów ideologicznych, główną troską 
rządu francuskiego jest obecnie 
istn ienie oddziałów niemieckich i 
włoskich w szeregach arm ji gen. 
Franco. Sytuacja ta narzuca rzą­
dowi francuskiemu konieczność po 
ważnego je j rozpatrzenia nie tylko 
z punktu widzenia dyplomatyczne­
go, lecz również z punktu obrony 
narodowej.

Rząd francuski wysłał do Barce­
lony okręty wojenne, celem ewen­
tualnego zapewnienia ochrony in­
teresów i obywateli francuskich, a 
w razie potrzeby — celem ewakua­
cji tych obywateli.
PARYŻ. Aktywność polityczna ja

za

jął się m. in. sprawami H iszpanji, 
zaczyna budzić coraz większe za­
niepokojenie i wywoływać protesty 
ze strony kół opozycji centrowej i 
prawicowej, które podejrzewają 
m inistra, iż zamierza dokonać ja ­
kichś aktów, któreby oznaczały zła 
manie zasady nieinterw encji i wcią 
gnęłyby Francję w aw anturę hisz­
pańską.

Stronnictwa opozycji wysłały spe 
c ja lną delegację na Quai d'Orsay, 
aby złożyć ministrowi deklarację, 
protestującą przeciwko wszelkim 
formom interwencji w Hiszpanji, 
jako grożącym wciągnięciem Fran­
cji w poważne powikłania.

pić sprawy w zbędnej pap'c 
form alistyce.

Ustawa pomyślana została PJ7'^ 
rząd jako pewna całość. J c". ^ 
piękna całość i chodzi o to. 
technika wykonania odpo",n ^  
logice i konstrukcji zasad0 
artykułów ustaw y i ażeby 
na była wzajemna konsekwen ^  
wszystkich części ustawy. Cj.t 
wnoszę o przywrócenie art. 2< !
1 lit. h) i art. 30 pkt. 2 w .b rz«1 
niu projektu rządowego.

WYDAJNOŚĆ'

StronÇ с

O UTRZYMANIE
PRACY 

Pos. M archlewski twierdzi V

wydajność pracy w poreiß 
skirn obniżyła się. Zaczyna się ^  
syłanie transportów  morskie'1 
innych portów, do Gdańska, 8 ^  
robocizna je s t  tańsza ' ” 11 
pracy łatwiejsze. д 4

Jeże li formeni dopuszcza
nadużyć, to takich należy  ̂
przed sąd, ale nie można z ^  
bić zarzutu pracodawcom i n’e 
to nic wspólnego z tą  ustawa- 

Pan sam pochwalił pewne Pr̂  
siębiorstwo solidne, mówił P® ^  
„Roburze“. Takich przedsi?”10 
jest w ięcej. j

Następnie przemawiał wicetrzęb' 
ster Opieki Społecznej P- ^as^ovVy 
ski, który poparł p ro jek t rz4

USTAWA PRZYJD Ą 
Z POPRAWKAMI POSŁ^

A. WIERZBICKIEGO

W głosowaniu Izba 
wnioski mniejszości p- Wym. 
skiego i Kopcia, natomiast ^ еГЯ' 
la  poprawki posła A n drzeja  
bickiego do art. 27 i 30 Û .0jCk- 
przyjm ując również całosc P 
tu ustaw y w drugiem czyta“1 x 
wniosek p. Wierzbickiego Iz л uCj,_ 
stąpiła do trzeciego czyta’11̂  ̂
w ala jąc  w głosowaniu usta" 
również rezolucję p. Kopć1*’
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Tak więc, słusznem zdaniem 
Dmowskiego, upadek monarchji 
habsburskiej był konieczny w imię 
zasady usamodzielnienia państwo­
wego narodów' w granicach ich ob­
szaru etnicznego. Zwycięstwo tej 
zasady w Europie pociągało za so­
bą: 1) przywrócenie niezawisłego 
bytu państwowego Polsce i składni­
kom „zszywanej m onarchji“ ; 2) bu­
rząc dynastyczne państwo Habsbur­
gów, podległe Berlinowi, kładło ta­

mę ekspansji niemczyzny na połud­
nie, ekspansji kolonizałorskiej, a 
więc wrogiej aspiracjom  narodów 
środkowo-europejskich do samodziel 
n eg o bytu państwowego.

Otóż trak ta t pokojowy, głosząc za 
sadę .samostanowienia narodów w 
granicach ich obszaru etnicznego, 
powinien był ją  zastosować także i 
do zwyciężonych Niemiec, to zna­
czy: pozbawiając je  ziem, które nic 
były niemieckie i odrywając od nich

wyspy niemczyzny, oddzielone od i 
macierzy terytorjam i innych naro-| 
dów, włączyć do Niemiec obszary 
narodowo-niemieckie, dotąd od nich 
oderwane. Należało więc odrazu w 
r. 1919 wcielić niemiecką Austrję do 
państwa niemieckiego, a równocze- ' 
śnie oderwać od niego taką izolowa­
ną wyspę niemczyzny, jaką  stano­
wią P rusy Wschodnie, oddzielone od j  
Niemiec połacią etnicznie czysto poi 
ską.

Niema narodu austriackiego
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. em pangermanizmu w wydaniu 
^alizu jącem . Podjął więc i reali- 
Iti ° '^ r y n ę  Herrenvolk‘u, wszyst 
к Przykazania Bismarcka i Trei- 
iht z 'których .najważniejszem 
!ia kolonłzacia  Europy. Kolon iza- 

ta 'n‘i-e może zmierzać na za.chód,
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stronę cyw ilizacyjn ie i politycz-

lecz na wschód i zwłaszcza 
e. Praed wojną stosunek Nie

iLec do Rosji był stosunkiem kolo-'
Br'

Pisze Dmowski:
„Nie je s t to w zwyczaju powięk­

szać terytorjum  pań siwa zwyciężo­
nego. Z chwilą wszakże, kiedy się 
urządza Europę na zasadach naro­
dowych, nie można tworzyć pań­
stewka austriackiego, bo narodu au ­
striackiego niema (podkreślenia na 
sze). Kiedy się dąży do zamknięcia j 
Niemiec w granicach ich obszaru 
narodowego, trzeba temi granicam i 
objąć cały obszar narodowy n ie­
miecki. Tylko trzeba było przytem 
konsekwentnie .przeprowadzić zasa­
dę, że obszar narodowy musi posia­
dać jedność terytoria lną, musi być 
można zaliczać do .niego izolowa-

Oto stanowisko, któremu trudno 
odmówić teoretycznej słuszności. W 
każdym razie Anschluss powinien 
był być dokonany dwadzieścia lat 
temu, gdyż była to konieczność dzie 
jo.wa, której żadna siki nie mogła 
przeszkodzić ; była to jedna z tych 
kwestyj dojrzałych do rozwiązania 
w określonym kierunku, których an­
tycypowane rozstrzygnięcie było o- 
bowiązkiem mężów stanów, ożywio­
nych chęcią zbudowania trwałego 
poikoju. Dzisiaj błąd popełniony w 
W ersalu pr/.ed dwudziestu laty mści

nych grup, wysp danej narodowo­
ści, otoczonych ziemiami obcemi. Od 
dzielając Siedmiogród od W ęgier, 
jako terytorjum  rumuńskie, nie mo­
żna przecież było uznać za część ob­
szaru węgierskiego kraiku Sekle- 
rów, i ta  wcale s ilna liczebnie wy­
spa m adjarska, otoczona dookoła 
ludnością rumuńską, pozostać mu­
siała w obszarze rumuńskim. Otóż 
taką wyspę stanowi izolowana gru­
pa hidnoeci niemieckiej w Prusiech 
Wschodnich. Słuszność nakazywała 
jednym ciągłym obszarem, że nie 
przyznać Niemcom ziemie au str jac ­
kie, stanowiące dalszy ciąg obszaru 
narodowego niemieckiego, a nato-

Ani k roku  dalej
się na Europie w sposób okrutny: 
fata lną rzeczy koleją, A ustrja, ła­
miąc przeszkody traktatowe, w lewa 
się do morza niemieckiego, które 
przytem zachowuje swą daleko na 
wschód wysforowaną odnogę wscho 
dnio-pruską.

Dzisiaj stoi przed cala Europą je ­
dno piekące p ytan ie : jak  zaradzić 
dalszemu parciu niemczyzny? jak  
udaremnić .nowe ze strony Niemiec 
fakty dokonane?

Odpowiedź jest jedna : przez tern 
mocniejsze utw ierdzanie i ugrunto-

m iast oddzielić od nich z całą suro- ( 
wością, bez przeprowadzenia komc- 
dyj plebiscytowych, to wszystko, co 
do obszaru niemieckiego nie należy,
a w ięc : A lzację i Lotaryngję, cały 
duński Szlezwik, wszystkie ziemie 
polskie, wreszcie izolowane teryto­
rjum  z ludnością niemiecką w  Pru- 
siech Wschodnich. Królewcowi z 
przyległościami, a nie Gdańskowi 
należał się los wolnego m iasta. Tym 
sposobem zwyciężone Niemcy zy­
skałyby w ziemiach austrjackich  niej 
w iele mniej ludności, niżby utraci­
ły gdzieindziej, a teryto rja ln ie  były­
by większe, niż przed wojną“.

wywanie nietykalności państwowej 
narodów w granich ich obszaru et­
nicznego. Niemcy, które obszar ten j 
odzyskały już bez reszty, muszą w ie! 
dzieć, że — ani kroku dalej. A u- 
przytomnić im to może jedynie soli-| 
damość państw najbardziej zagro-; 
żonych naporem niemczyzny, soli-j 
darność oparta na niestrudzonej roz 
budowie wewnętrznej ich potęgi 1, 
na wzajemnem poparciu w  akcji 
zabezpieczania ich samodzielności 
państwowej.
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ц  chwili obecnej interesuje n as ' 
Przód wojną monarchja 

Vi O'Wçgierska była "emi-

Trzy
Jeden rzut oka na nową, z dniem 

11-go marca zrekonstruowaną ma­
pę Europy, uzmysławia nam napię-

ram io n a  niemczyzny
cia kierunkowe niemczyzny. Idźmy w ysuw ają się wgłąb ziem obcych
za m yślą Dmowskiego. „W trzech 
punktach z obszaru niemieckiego

długie macki czy ramiona. Jedno z ( 
tych ramion, przerwane coprawda ,

wassalem 
rozsado i ki em niemczyzny 

*U J ° ^ n>wwym wschodzie, pomo
\г~: Parcia Niemiec ku Bałkanom, 
,\;j 1 Mniejszej i Zatoce Perskiej, 
thr r°"Węgry, sztuczny twór, ana- 
îhvfIZTn Pai ŝtwa dynastycznego w 
, ° ^ с współczesnej, były dla Nie- 

I, .«areędziem  majoryzowania i 
t»ol lenia świadomości narodowei 

_w, Czechów, Słowaków, Ser- 
Chorwatów i Słoweńców. 

a Polaki, której samowiedza 
4  j^OWa była najw iększą zaporą 

r° l̂ ze niemieckiego dążenia na 
upadek Austro-Węgier był 

ii^ r^w nym  warunkiem odrodze- 
L  1 samodzielnego istn ien ia pań- 
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? «ł^w-estji polskiej i przebudo- 
^ . Sr<)f®£owej Europy“, gdzie rola 
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^ ^ P a d u  w następstwie w ielk iej

Sii poddane trafnej analizie.

N arodowo  - s o c ja l i s t y cz n a  p r op a ­
g anda  p o l i t y czna  chadza „ o r y g in a l -  
n em i“, j e j  tylko uAaéciwem i d r o g a ­
mi. Gdy w e  w łasn em  zrozum ien iu  
przekonano już św ia t ,  żc „A nsch luss' ’ 
byl k on ie czn oś c ią  dz ie jową , że w y -  
ra tował A u s t r j ę  z n ędzy  i  vpadku , i t  
szedł po l i n j i  n a j g o r ę t s z y c h  p r a g n i eń  
o b yw a t e l i  „ p ra s ta r e j  n i em ie ck i e j  
M arch j i  W sch odn ie j“ , na leży  teraz, 
kon s ek w en tn i e  rozum u ją c ,  wykazać 
jak ie k orz yś c i  i  n ie ob l i cz a ln e  w p ro s i  
d o b r o d z i e j s tw a  przynosi . . .  E uropie , 
ba, św ia tu  całemu.

T eg o  w dz i ę cz n e g o  zadania •podjął 
s i ę  b er l iń sk i p o r t e -p a r o lr  h i t l e r yz ­
mu, p ó ł - o f i c ja ln y  „Völkischer B eo ­
b a ch t e r “ , i o to  jak j e ,  lcu iir iecznej 
s w e j  ch im i e ,  r ea l izu je .

.4 uń ę c  na j  p i e r  v ,  jak na podobn i*  
po im żną  d y s e r t a c j ę  po l i ty czną  p rz y ­
stało, r e t r o s p ek t y w n y  szkic h i s t o r j o -  
z o f i czn y  : „A nsch lu ss“ zaskoczył św ia t  
ale, n i e  b ędą c  d o tąd  cz ę ś c ią  składo­
wą  p o l i t y c z n e j  k o n c ep c j i  Europy ,  
tkwił j ednak  w  p od św ia d om o ś c i  uńe-  
łu łudzi poza N iem cam i jako uzna­
n i e  s iły  p r z y c i ą g a ją c e j  n a r o d o w e g o  
so c ja l izmu , k tó ry  musiał po t ężn ie  
działać na A u str j ę  i w cz e ś n i e j czy  
późn i e j  p rzyłączyć ją  da n i em i e ck i e j  
m acie rz y .

Aczkolwiek w i e lok r o tn i e  pow tarza  
n e  p r ok lam a c j e  m o c a r s tw  zachodn ich  
gw a ra n tow a ł y  n i e p o d l e g ł o ś ć  Austr j i ,  
to j ednak  w  o s ta tn i ch  dw óch  latach  
ton  i ch  bardzo s i ę  zmienił, stały  s i e  
słabsze, ich p a to s  marał.ny n s tąp i l  
m i e j s c a  argumetiUrm ba rdz ie j  rze­
cz ow ym , cz y« to  p o l i t y czn ym .  Z d ru ­

g i e j  „małej, b i e d n e j  B e l g j i “ , ze spad  
k ob ie r cz yn i  p ra rodz iw e j  ku ltu ry  n i e ­
m ie ck ie j ,  jak Austrję. nazywano  w  
p ra s i e  d em ok ra t y cz n e j  j e s z cz e  za ży ­
c ia  D oll fussa , stała s i ę  p óźn i e j  już  
ty lko e l em e n t em  p o l i t y c z n y ch  p rz e ­
t a r g ów ,  kieroiLHinych j e d y n i e  obawą  
prz ed  „za s i ln em i  N iem cam i“ , p rzed  
n i e b ez p i e cz eń s tw em  ek sp an s j i  bloku 
n i em ie ck i e g o  w ś r o d k ow e j  E urop ie .

Chciano N iem c y  zaham owa ć  w  
rozwo ju , n i e  zda,wano s o b i e  s p r a w y  
z dynam ik i p a t r j o t y z m u  n o w y c h  
N iem iec ,  k tó r ym  złoś l iw ie  p r z y p i s y ­
w ano  t e n d e n c j e  im p e r j a l i s t y c z n e  za­
m ia s t  p rzyzna ć im  p r a w o  s t a n o w i e ­
n ia o sob ie . . .  skup ien ia  n i em i e ck i e j  
M itte leuro fry .  Gorzej, bo r o b io n o  to 
n a w e t  w t e d y  j e sz cz e ,  g d y  pow s tała  
o ś  Rz\r>n — B er l in ,  łudząc s i ę ,  żc 
I tal ja  „ n i g d y “ n i e  ś c i e r p i  n i e m i e c ­
kich w o jsk  nad В renn  e r em .

I d la t e g o  t eraz ta zaskoczenie , t en  
s t r a c h  w e  F ran c j i ,  ta o s łu p i en i e  Za­
ch odu  w o b e c  „burzy  n a r o d ow o - s o c ja  
ł i s t y cz n e j  r e w o lu c j i  w  A u s t r j i“ .

Ś w ia t  n i e  maże w y j ś ć  z podz iwu, 
p isz e  d a l e j  h e ro ld  „w ie lk ich  N ie­
m i e c “ , że F ü h r e r  dokonał w  p i ę ć  lat 
t y lu  uńelk tch cz yn ów  „bez w o j n y “, 
zesta,u”'a s i ę  g o  — „ cop raw da  w  dzie 
c in n em  ale p e łn em  podziura p o r ów ­
n an iu“ — z N apo leon em , n a da ją c  j e ­
g o  o s i ą g n i ę c i o m  im p e r ja ł i s t y cz n y  
ch a rak te r  napo leoń sk ich  p o d b o j ó w  
„bez p rz e l ew u  krwi". O cz yw i ś c i e  n i e  
słusznie, bo to tyll io j e g o  ak c ja  z b i e ­
ran ia  N iem ców  po śm i e c i e ,  „s e in e  
g r o s s d e u t s c h e  S am m itm g s ta t“.

Ale g d y  św ia t  o ch łon ie ,  g d y  p r z y j ­
dzie do s i e b i e ,  z r ozum ie ją  w s z y s c y  
— ( s łu ch a j c i e ,  s ł u c h a j c i e ! )  — że u- 
porządkowan ie  s-praunj a u s t r ja ck i c j  
oznacza n i e s ł y ch a n y  p o s t ę p  w  s a m e j  
E urop ie .  Rządy w  L ond yn ie  i  P a r y ­
żu uznają , i r o n iz u j e  au to r ,  że pozby ­
ły s i ę  bardzo w i e lk i e j  troski. Na 
przyszłość, j e ś l i  np . b ędą  ch c ia ły  z 
N iem cam i m ó w i ć  o ko lon ja ch , n ie  
b ędą  ju ż  m iały  po-wodii żądać 
„ gw a r a n c j i  n i e p o d l e g ł o ś c i  A u s tr j i“ . 
Nie s p r ó b u ją  już  także w i ę c e j  na 
t em  t l e  . w y g r y w a ć  I t a l j i  p r z e c iw  j 
Rzeszy... j

Dalszą korzyśc ią  dla E uropy ,  już  
bez i r o n j i ,  j e s t  „u san ow an ie  p o t e n ­
c j a l n e g o  b o l sz ew i ck ie g o  o gn i sk a  za­
razy“, jak iem  była A ustr ja  z St.- 
Gernmin, cz e g o  d o w o d em  było zw ią ­
zanie s i ę  S c h u s c h n i g g a  z au s t ro -  
marksizm em . „Krótko, kończy au to r  
artykułu, Adolf H it l e r  dokonał w i e l ­
k i eg o  dzieła n ie ty lk o  n i em ie ck i e g o ,  
a le  i e u r o p e j sk i e g o ,  za k tóre  p óźn i e j ­
sze p oko len ia  będą m u  w dz ię czn e“ ...

P ow odz en i e  p rz ew ra ca  w  g łow ie ,  
w ida ć ,  n ie t y lk o  p o j e d y n cz ym  ludziom  
ale i  ca łym  i ch  skup ien iom , p a r t j om  
na rodom . Ale p rz e c ież  i  w  u p o je n iu  
t r i u m f em  na leżałoby s i ę  c h o ć  t r o c h ę  
l i cz y ć  z... rozsądk iem  w ła sn y ch  cz y ­
te ln ików , k tó r y ch  c h y b a  n a w e t  w  
h i t l e r ow sk i ch  N iem cz e ch  n a jb a r ­
d z ie j  c y n i cz n a  d e m a g o g ja  ii ie  p rz e ­
kona, że... S c h u s c h n i g g  kumał s i ę  z | 
komun istam i,  a  św ia t  cały  będz ie  
H itler ow i k ied y ś  bardzo, a le  to  ba r­
dzo w dz ię cz n y ...

Bon .

w środku, posuwa się po. brzegu 
bałtyckim w kierunku Królewiec 
— K łajpeda; drugie w yciąga się na 
południowy wschód w kierunku 
L ign ica — W roclaw ; trzecie wre­
szcie odchodzi od zachodniej poło­
wy obszaru niemieckiego na połud­
nie w kierunku Wiedeń — Grac. 
Między pierwszem a drugiem z tych 
ramion znajduje się połowa obsza­
ru językowego polskiego, między 
drugiem a trzecicm — cały obszar 
językowy czeski. Położenie Polski 
je s t pomyślniejsze, gdyż ramiona 
niemieckie obejmują tylko połowę 
je j obszaru językowego, a nadto 
jedno z nich nie je s t ciągle, prze­
cięte je s t polskiem Pomorzem. Po­
łożenie Czech je s t niesłychanie nie­
bezpieczne, tem niebezpieczniejsze, 
że geograficzna i polityczna ich 
gran ica od głównego obszaru nie­
mieckiego, Góry Czeskie, przestała 
być gran icą językową: niemczyzna 
przelała się przez góry i obsiadła 
ich zbocza po stronie czeskiej“ (Su­
dety — przyp. nasz).

Polska i Czechy
Niebezpieczeństwo zalewu nie­

mieckiego, grożące Czechom, n ia 
mogło być nigdy obojętne dla Pol­
ski. Powiada Dmowski: „Dopóki 
ramię śląsk ie niemczyzny, 'L ign i­
ca — Wrocław, ma po drugiej stro­
nie niezniemczony obszar czeski, 
dopóty siła jego je s t względna i na­
cisk niemczyzny na nas stąd idący 
nie może posiadać zbytniego impe­
tu. Dzięki temu w znacznej mierze 
nasza najdalej na zachód wysunię­
ta  ziemia, Poznańskie, oparła się 
zalewowi niemieckiemu. Inne było­
by nasze położenie, gdyby naród 
czeski znikł z powierzchni Europy, 
gdyby jego ziemia stała się nie­
miecka. Trzeba to sobie wyraźnie 
powiedzieć, że odrodzenie narodo­
we Czech umożliwiło odbudowanie 
Polski w tych granicach na zacho­
dzie, które dziś posiadamy. Dodam, 
że bez porówmania większe znacze­
nie dla Czech ma istn ienie Polski: 
gdybyśmy się byli nie utrzym ali na 
zachodzie, Czesi nie mogliby ist­
nieć jako naród, sta liby się sło­
w iańską wyspą w morzu niemie<;- 
kiem, iä k  Serbowie Łużyccy.

„Rzeczą Czechów iest rozumieć, 
co znaczy d la nich Polska, ale na­
szą rzeczą iest rozumieć, co znaczą 
dla nas Czechy. Jeże li składają oni 
dowody, że nie rozumieją swego 
położenia, tb przecie z tego nie mo­
że wynikać, żebyśmy my zamykali 
oczy na swoje. W naszym interesie 
leży, żeby Czechy istn iały, żeby by­
ły możliwie silne, byle nic naszym 
kosztem, żeby wytworzyły jak  n a j­
pewniejszą zaporę przeciw posuwa­
niu się niemczyzny na południe“.

Tyle Roman Dmowski.
Niema tego złego, coby na dobre 

n ie wyszło.
Anschluss, olbrzymie zwycięstwo 

III-ej Rzeszy, powinien wywołać, 
prawem reakcji wewnętrzne sprę­
żenie państw środkowej i wschod­
n iej Europy, a  przedewszystkiem 
Czechosłowacji, u jęte i z trzech 
stron w kleszcze niemczyzny. Je ś li 
więc wydarzenia ostatnich dni, nie­
tylko zresztą w A ustrji a le i w Mo­
skwie, skłonią kierowników pań­
stwa czechosłowackiego do zrew i­
dowania ich polityki zewnętrznej i 
zmiany je i o rjen tacy i; ie ś li zrozu­
m ieją oni, „co znaczy dla nich Pol­
ska“ i tem samem ułatw ią Polsce, 
pomimo czasowych kontyngencyj 
„polityki rea ln e j“, żywsze przenik­
nięcie się świadomością tego, że 
„w naszym interesie leży, żeby Cze­
chy istniał}', żeby były możliwie 
silne byle nie naszym kosztem“, — 
je ś li taki skutek pociągnie za sobą 
niemiecki coup de force; będzie to 
skutek korzystny dla Europy i po­
koju.

et. lir.
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John Harold Clapham, wykładają­
cy ekonomję na uniwersytecie w 
Cambridge i uchodzący za naj-

zmniejszenie bezrobocia, skoro dro 
ga robocizna je st jedną z jego 
głównych przyczyn ?

Nie. Do nizin płac japoń-J i m e. ш  nizin pîac japon- 
wybitniejszego znawcę bezrobocia | skich i tak nie dotrzemy, więc nie- 
na swiecie. Mh tu złożyć w izyty ' ma co....
wysokim dygnitarzom i wygłosić od 
czyt o bezrobociu w Anglji, zorga­
nizowany przez Polski Instytut 
Współpracy z Zagranicą.

Udało nam się odbyć in teresu ją­
cą pogawędkę z profesorem angiel 
skim, który nie rozstając się z f a j­
ką „a la  Baldwin“, tak nam mó­
wił o bezrobociu w swym k ra ju :

— Cyfry statystyczne o bezrobo­
ciu w A nglji są w pewnej mierze 
niedokładne, gdyż nawet w czasie 
rozkwitu interesów mamy do czy

A skutek taki, że podobno 
bywają u was już niekiedy po trzy 
pokolenia bezrobotnych...

— 0  trzech nie słyszałem, ale 
dwa się zdarzają niekiedy

z pewnością nie odrzuci pracy, gdy 
mu nsife nadarzy.

A co pan sądzi o bezrobociu 
w Polsce?

—-Tu sytuacja jest zupełnie in­
na i wcale je j nie można porów­
nywać z naszą. ,Test wręcz odwrot­
na. Bezrobocie polskie ma swe pod 
staw y w przeludnieniu wsi. U nas 
je st inaczej. Ziemia je st własno*

I ścią obywatelstwa ziemskiegjjo. Ma

z a s m T Z c ^ 0-- ŻC • ł°r0lnyCh Prawie ŻC nie!
r w ^ s f e ^  bezrolni

------ » ‘ U J'wpiuûiu
me warto się fatygować pracą, sko 
ro można skromnie, ale przyzwoi­
cie żyć z zasiłków?

— No, to już chyba tylko w mi­
nimalnych wypadkach. Naogół po­
ziom życia naszego robotnika jestnienia w pewnych gałęziach z bez-1 " T o k i L P

robociem okresowem. Na 14 mil jo- R? ^ n,.k Jest  ambüny i pra
nów robotników angielskich, któ- 1 Ć JaknaJwięcej. Więcnów robotników angielskich, któ­
rzy na wypadek bezrobocia m ieli­
by prawo do zasiłków, byłoby wsku 
tek sezonowego bezrobocia jak ieś 
700.000 sta le bez zajęcia.

Ile je s t obecnie bezrobotnych 
w A nglji?

— Około półtora m iljona.
W jakich gałęziach przemy­

słu?
— Przedewszystkiem w węglo­

wym, który ucierpiał wskutek skur 
czenia się obrotów handlowych, a 
może jeszcze bardziej wskutek co­
raz groźniejszej konkurencji, do 
czego niemało przyczyniła się Pol­
ska. Nie mówię tego, aby przez to 
wyrazić moje potępienie, broń Bo­
że, stwierdzam tylko, że dawniej 
nasz eksport węglowy był o wiele 
większy. S ytu ac ja  je s t tu o tyle 
ciężka, że górnicy przeważnie nie

Nic ich do ziemi nie przykuwa. Mi 
nimalny widok lepszego zarobku 
pcha ich do miast. Na roli u nas 
wprost brak rąk  do pracy. W Pol­
sce przeciwnie. Własność ziemska 
je s t niesłychanie rozdrobniona. 
Ludność rozmnaża się ogromnie. 
Jest do ziemi przywiązana. Cierpi

n ę i z ę ,  a do m iast nie idzie,
— Czy nie je s t pan skłonny 

przypuszczać, że bezrobocie powięk 
sza się wskutek coraz dalej idącej 
mechanizacji pracy i zastępowa­
nia ludzkich rąk  przez m aszyny?

— A, z tem się nigdy nie zgodzę! 
M aszynizacja stw arza nowe pole 
do pracy. Samochody zastąpiły 
kolej. Mamy dziś w ięcej kierow­
ców samochodowych, niż maszyni­
stów kolejowych. Powstają samo­
chody, potrzeba specjalnych szos. 
Niedobrze jest tylko, gdy jaka  ga­
łąź przemysłu zbyt szybko się ma- 
szynlzuje. Zresztą m aszynizacja, 
odejmując nawet pracę temu czy 
owemu, w sumie daje zrównowa­
żenie, a nawet zwiększenie dobro­
bytu społecznego.

Diplomaticus.

W yw óz polskiego koksi
do Rumunji

Jak  donoszą z Bukaresztu
przemysłowa rrmurńeka —  
sprowadzić dla swych zakładów-  -------- JYTjrVH «^ładow ' n a
Hunedoara 110 tys. ton polskie?* Q 
koksu, który ma być zużyty do P^^zedsieb
(iukcji stali. piliśmy d<

S to łd a  pienlążn^S PT0Cd,
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem czebraœtt 
but o wo-de wizowej w Warszawie &— 
с ja dła dewiz byfca mocni eje&b
ГУТ O h ,7мл oilr лк \Lnif (лмгяЯО!brotach
sterdam

*yski pr 
w rachu

«ków n
'^calnoś
stosunki

100, Londyn 2636, Medjołafl 27.73, w ’A>
Jork 5.28.75, Nowy Jork kabel 5.29, £ n zainwe 
sio 132.50, Paryż 16.20, Praźa Znakiem
Sztok ho Łm 135.80, Zurych 122. Ba»* r* ^ . 
ski płacili za dolary araerybaJ^’  ̂J ,  je s
kanadyjskie 5,25.50, floreny 101й ту j ,

Sprawa bezpieczeństwa pracy j  est 
na terenie Polski zagadnieniem no- 
wem. Do niedawna /nie prowadzono 
u nas żadnej akcji zapobiegawczej, 
a istn iejące zakłady ubezpieczeń 
ograniczały się wyłącznie do ubez­
pieczeń od wypadków. Dopiero w 
i. 19.33 wydano ustawę ubezpiecze­
niową, a  w rok później nowelę. W 
odniesieniu do bezpieczeństwa życia 
i zdrowia zatrudnionych pracowni­
ków, ustawy te .stworzyły bazę ak­
cji zapobiegawczej ważnej i konie- 
cziwy, o  czem świadczy statystyka, 

nadają się do innej pracy Miesż- ktÓm QötujCi że ««W en n ie  mamy
bają całemi wioskami skiadające- E  W Г ° * *  3~ch
mi się teraz niekiedy z samych be/ -Z' ’ . c,.ęzko kaleczonych  60-ciu i 
robotnych, я którymi niewiadomo ■ ^  270-ciu.
co począć. Czynione są staran ia  , . ^  względy na uwa-
wdrożenia ich do innej pracy ale W rô u przy Zakładach
to idzie z trudem i powoli. I Р гге т У-ц,№игУсЬ „Widzewska Manu-

» .  • f  a l r t  и м « .  U  O  A y . t è

Bezpieczeństwo pracy i higiena
w Widzewskiej M anufakturze

należy obchodzić się z maszynami, 
aby zapewnić .sobie maximum bez­
pieczeństwa przy pracy.

Na zakończenie należy podkre­
ślić, że Zakłady Przemysłowe „Wi­
dzewskiej M anufaktury“ przystępu­
ją  obecnie do budowy specjalnych 
aal natryskowych, które zostaną 
wykończone jeszcze w bież. roku. W 
ten sposób dana będzie możność 
pracownikom „Wi-my“ .korzystania

z bezpłatnych kąpieli. Obecnie a- 
dmini strać ja wydaje pracownikom 
bezpłatne bilety do łaźni miejskiej.

Jak z 'powyższego wynika „Wi­
dzewska Manufaktura“ należała do 
pierwszych przedsiębiorstw w Pol­
sce, które zwróciły baczną uwagę 
na to, aby pracownikom zabezpie­
czyć maximum bezpieczeństwa i dać 
możliwie jak  najlepsze warunki 
pracy.

uu; pjue nor en y uw*1' • Hv i i
292.50, firanki francuskie 15.90, ^ żg nipl
akie 121.50, belgi belgijskie 
amgiefskie 26.27, palestyńskie 25.95, «We
deny gdańskie 99.75, korony czesf ' , S4>,- ”ł
16.10, duńsJd-e 117.20, norweskie 13b^[Rszęj j zb
s^ w e tó ie  135.15, liry  włoskie ^  do pr7 
ki fiifekne 11.30, Tnark i
niemieckie srebr.ne 110 . L . ’ Praw

S1’ę
AKCJE j™4r, eufe

Na rynku akcyjnym teodeaei3 ,riabw an : 
słabsza, .przy większych obrotach a î ^Stwa 
mi Banku Polskiego, Notowano:
Polski 111.50, imienne 110.75, WęŹ1* * .
2930 — 29, Liipopy 62, Modredów i*
Norbtin 75.50, Starachowice 36-25 
35.50, Żyrardów 67,50.
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PAPIERY PROCENTOWE Lj^oniła
Dla papierów procentowych posła
a bvła rńwmiftT лinilvfi'ra orzY

to idzie z trudem i powoli.
Drugim przemysłem, który po­

ważnie ucierpiał, jest włókienniczy. 
Tu znów dała się we znaki szcze­
gólnie konkurencja japońska. Za 
dawnych czasów 80 — 90 proc. pro 
dukcji włókienniczej szlo zagran i­
cę, niemal na cały św iat. Dziś jest 
doż o  gorzej. Szczególnie towary 
tańsze są wyrabiane w krajach, 
mających równie nowoczesne ma­
szyny, a nierównie tańszą robociz­
nę. Nie możemy więc zupełnie z 
niemi konkurować

faktura“ S. A, w Łodzi rzucono po­
dwaliny Koła Bezpieczeństwa i Hi- 
g jeny Pracy, które o fic ja ln ie is tn ie ­
je  od 1935 r. Koło zostało założone 
przy współpracy miejscowego In­
spektoratu Pracy, .który udzielał za­
łożycielom potraefonych w  tym k ie­
runku wskazówek. Na czele Koła 
Bezpieczeństwa i l l ig je n y  Pracy 
stoi znany działacz społeczny p. kon 
sul Maks Kon, który z każdym ra­
kiem wprowadza w zakładach prze­
mysłowych „W. M.“ nowe inwesty-

Jak ie  kra je  ma pan na m yśli? cje. inowacj e> usiłując zastosować
Indje, Japonję i Chiny do h J  najszerszeJ mierze zasady u -  

v щ  00 t bezpieczeniowej ustaw y i rozporza-
rozatem  1 dzenia M inisterstwa Opieki Społecz

" л”*" 1 nej.
Przez odpowiednie zabezpieczenie 

maszyn, wypadki zmniejszyły się do 
minimum, a wydajność pracy wzmo­
gła się znacznie. Każda maszyna o- 
trzymała -ochronę, a  w halach, w 
których .przerabia się surowiec, jak  
bawełnę lub len, maszyny są  całko-

Imponujący rozwój K. K. 0.
m iasta  si« W arszaw y

chwili wybuchu wojny.
wiele krajów europejskich posta­
rało się o samowystarczalność w  
te j gałęzi produkcji. Mamy coraz 
mniej rynków dla naszego włókien 
nictwa.

A jak  je s t w innych dziedzi­
nach przemysłu?

— Duże ożywienie panuje w t.
zw. „lekkim przemyśle“, którv n- • • j  ------ “ч
bejmuje takie dziedziny, jak  elek- 1 sufitu oszklone. Kurz
tryka, radjo, i t. p. oraz w I P г ° ГПу Ышог Jest w ydalany na
śle samochodowym, który zaezv -aw'ną,trz- W szystkie hale są rzęsi- 
na poważnie eksportował do ko I &CI€̂ ietlei1*- R z ę d z ie  widzimy 
lo.nij. I  wentyla'tory, które w ydalają za-

Te nrzemvsłv n.n к i gTzane> względnie wilgotne powie-
robiiSp ; s ta" .  s  l ;  ;  !^ г т ,  'г"- s“n'ych ,y,k"/i , . ę sytuacja  czek zakłady przemysłowe W M “Ic S r  ,e , ,Ыо: г ,  «“ -i"**** miSSK
wanveh spotew - feM zym  wypaÆta, pracownîk jestwanych zbrojeń 

— A w rolnictw ie?
Bezrobocia nie mamy zupeł-

natychm iast opatrzony, co w yklu­
cza jakiekolw iek komplikacje w póź 
niejszem leczeniu. Ewentualne ra ­

mo ®ywa ^ led w ie  trochę zi- | ny opatru ją robotnicy, którzy prze­
tak V  n^° ,Zima an?,e lska .iest szli specjalne kursy Polskiego Czer 
tak łagodna, że praca na polach wmego Krzyża.
niemal nie ulega przerwie.

KonkluHa ^  I W halach wszędzie są  szatnie dla
na bezrobocie ? "  ! ^ ^ m k ó w , którzy p racu ją  w ubra-dzić na bezrobocie?

. Rada jest tylko jedna — oży­
wienie handlu międzynarodowego. 
Jeżeli w tej dziedzinie zaznaczy się

niach specjaln ie przeznaczonych 
tylko do pracy w fabryce. Podczas 
przerw, względnie po pracy, robot­
nicy ko-гтуsta ją  z jadłodajni, jak

Dnia 14-go marca b. r. odbyło się 
przy ul. Traugutta 6, pod przewod- 
nidtwem p. prezydenta St. Starzyń­
skiego posiedzenie Rady Komunal­
nej Kasy Oszczędności miasta st. 
Warszawy, poświęcone omówieniu 
wyników pracy Kasy za rok 1937.

Szczegółowe sprawozdanie złożył 
naczelny dyrektor, p. M. Dolanow- 
ski.

Rok ubiegły zaznaczył się dużym 
rnrzwojem wszystkich operacyj Kasy. 
Wkłady oszczędnościowe, łącznie z 
rachunkami czekowemi, wzrosły o 
poważną kwotę 28.627.712.36 zł., o- 
siągając sumę przeszło 145 miljo- 
nów zł.

Łącznie ze wzrostem sumy wkła­
dów, wzrosła liczba oszczędzających 
o 17.387 książeczek, wykazując na 
koniec 1937 r. ponad 116 tysięcy ks. 
Dużem udogodnieniem dla posiada­
czy imiennych książeczek oszczędno­
ściowych Kasy je s t fakt, że książecz­
ki te będą honorowane przez KKO 
w większych miastach i uzdrowi­
skach.

Poważny przyrost kapitałów po­
zwolił na szersze alimenttowanie ży­
cia gospodarczego stolicy, przyczem 
Kasa specjalnie zasiliła ruch budo­
wlany, udzielając w roku sprawoz­
dawczym kredytu hipotecznego po­
nad 17 miljonów zł.

W szerszym również zakresie Ka­
sa przyszła z pomocą kredytową dla 
rzemiosła, kupiectwa i średniego o- 
raz drobnego przemysłu, przyczem 
na skutek wzmocnienia kontaktu z 
temi sferami, зи та  kredytu udzielo­
nego na ten cel w porównaniu z ro­
kiem poprzednim wzrosła o złotych 
1.493.498.66.

Pozatem wzrosły znacznie pożycz­
ki na akrypity dłużne oraz portfel 
papierów wartościowych własnych.

Pogotowie kasowe utrzymywane 
było na bardzo wysokim poziomie

Duży rozwój wykazują Oddziały 
Kasy, które notują wzrost wkładów 
o 34,4 proc.

Kapitały zasobowe i rezerwowe 
wzrosły na koniec roku do poważnej 
sumy zł. 6.064.395.65.

Ponadto Rada Kasy zatwierdziła 
projekt przebudowy i rozszerzenia 
gmachu Centrali Kasy przy ul. Trau 
gutta Nr. 5, które to prace rozpocz­
ną się w najbliższych dniach.

Jednocześnie Rada Kasy powołała 
na członka Dyrekcji p. Bronisława 
Siedleckiego, dotychczasowego in­
spektora Kasy — b. długoletniego 
inspektora Związku KKO w W arsza­
wie.

cja była rówmież słabsza, tprrf _
Siych obrotach 3% łtrwestycyiW ‘ ■ 
wewnętrzną. Notowano: 3’/» inwe« 
na I em, 80.50, eierja 90, II era. 79.w, 
dolarowa 39.25 — 39 — 39.26, 4V«*/» 
wnętrzna 64.13, 4Vo kousolkbcyPf. Г"
65.75 — 65.25 — 65.50, drobne ***№
65.25 — 64,75 — 65, 5°/« komwer*77nf r  
69.25, 5*/e kolejowa 67, 4'/*“/• ‘
61.50 — 60.50 — 60.76, 5% W arsa»^  
r. 1933 — 68.50 — 68, 5»/« 
r. 1936 — 70, 5*/s°/o obligacje Wa 
7 em  — 66.50, 6°/o obligacje 
6 em. — 73, 8 i 9 emisja — 70, ^  
życzka szkolna W arszawy — 75.

W obrotach prywatnych  ̂  ̂ IJ ̂ Пo nv
stępujących tranzakoyj: 3% „ „ <!,̂ с  Dvt.
rearta ziemska 58 — 57.50, '

b k ^  kS fokt;

płon iła

*сга 
:  wy5? (S, °^prnv

Janowic 
l'W 'TOy! 
***• Stud 
. sPrawo:

о»,: 5 '’
ie.!sj4  badn 
rt|°ratw Pi

Jakież są

renta ziemska 58 —‘ 57.50, — - 
500 A. — 58, Rudzki 9.40 w 
niu.

POZAGIEŁDOWE KURSY
WIECZORNE fch

Dolarówłca 39,25.
Inwestycyjna I em. SO t̂t.
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W ybór pawilonu polskiego
n a  now ojorską W ystawę Św iatow ą

W dniu 6 marca przybyła do Po- zapełniały duża au le Państw »*^
...................  ~ . Пл»пяП1И'

wynosiło bowiem na 31.XII. 1937 r. i Handlu.

znania Komisja wyłoniona przez 
Polski Komitet Główny W ystawy w 
Nowym Jorku, celem dokonania wy­
boru projektu na pawilon polski na 
W ystawie Nowojorskiej. P rzybyli: 
dyrektor departamentu handlowego 

j M inisterstwa Przemysłu i Handlu 
i Geppert, dyr. W archałowski, radca 
I ekonomiczny M inisterstwa Spraw 
j Zagranicznych, inż. arch. Kodelski 
z M inisterstwa Komunikacji, rad­
ca Perłowski z M inisterstwa Skar­
bu, prezes Stypiński ze Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych, mini­
ster Gościcki ze Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych, dyr. dr. Ra- 
siński z Rady Handlu Zagraniczne­
go, płk. Sikorski ze Związku Izb 
Rzemieślniczych.

Oprócz tego przybyli b. charge 
d 'affaires Polski w Waszyngtonie 
p. poseł Kwapiszewski oraz radca 
Rybicki z Wydziału Handlu Zagra­
nicznego M inisterstwa Przemysłu i

będzie dojść do sytuac ji zupełnie 
zadowalającej.

— Czy nie uważałby pan, profe­
sorze, zmniejszenia płac robotni­
czych za skuteczny środek na

urządzonej św ietlicy w klubie spor­
towym, gdzie wyłożone są czasopi­
sma, a m. in. czasopismo, w 3̂ dawa- 
ne przez Instytut Prac Społecznych, 
uśw iadam iające pracowników, jak

33 875 'tysięcy zł., co stanowi 23,4% 
oirólrej sumy wkładów, a 29,7% 
wkładów a vista.
Obroty ożywiły się znacznie i prze­

kroczyły sumę zł.-1.300 mil. złotych 
Ogólna suma bilansowa oeiągnęlr 
kwotę zl. 155 miljonów.

Komisja zapoznała się szczegó­
łowo z opinją Ju ry , które przyzna­
ło 1, 2 i 3 nagrody, dwie równe 
czwarte i wyróżniło jednią pracę. 
Następnie Komisja poddała an a li­
zie 77 prac nadesłanych, które w 
postaci blisko 600 tablic i planów

Szkoły Budowlanej w Poznany 
Przystąpiono do wypowiedzeń3 
dywidualnych opinij członków  ̂
m isji, przyczem okazało się. że n 
8 członków Komisji 7 w y p o w ^ ^ j 
ło się za rea lizac ją  nagTody ’ 
a jeden za rea lizac ją  nagrody J- • 
ko motywy podano niezmier11 
ważne, z punktu widzenia 
Am erykańskiej i umysłowości P1-. 
ciętnego widza na W ystawie vv ^  
wym Jorku, elementy, a  mianoW j^ 
połączenie w  projekcie nagro 
nym jako III. modernizmu z PeW ' 
tradycją  polską. Zyskała uZ° a ^  
również ogólna sylwetka nagT° . 
III. Opinja ta  została następ11 . 
przez M inisterstwo Przemysłu ^  
Handlu zatwierdzona i tego sii^ e , 
go dnia jeszcze p lany zostały P 
słane do Nowego Jorku. Wi 
szych dniach Ju ry  otworzy .
z nazwiskami p r o j e k t o d a w c ó w  1

zapoznaniu się ze składem ^  
jak a  zaprojektowała n a g i ^ . ^ ^ ’
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który wyjedzie do Ameryki 
opracowania wspólnie z a^c 1 .budownitami amerykańskim i i z 
czymi pawilonu, planów 
cyjnych.
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Najwyższa Izba Kontroli patrzy przez pake
na g osp od arkę  p rzedsięb iorstw  pań stw ow ych

PIZY
YL giełdy

działalności gospodarczej 
jyr^ębiorstw  państwowych w ie­
l i ś m y  dotąd tylko tyle , że nie

в1й»^ПЯкб'етГ П'с a **K) bardzo mało. Ich 
* * 4 “  j;5 tj Produkcji były niezbadałne ;

ij ^ski problematyczne, a  wziąw- 
(,T ^cbubę m glistą sprawę po­

zawie *enuvW 1°W — nieraz n ieistn iejące ; ich 
•jeza, ca*ność okryta ta jem n icą;
i9 ^ G < b ^ n 8tô nW w tranzakeJach ^ a - 
1 27.75, NovrTj e?o obrotu nieprzeniknione ;
■“k*' ^ te s to w a n e g o  kapitału —
Z '̂ßaink P°:‘ Znâ iem zapytania.
kaóAie 5Ä i^ azui« się jednak, że nie wie-
iSo’Ä S t • Г 1 nic Wiemy n ie- 0 k a™ je
;• go, firf»lTja- zc niektóre przedsiębiorstwa 
ie 25.95, M , 9twęwe i to nie najmniejsze, 
У c z e s k i e „ t a b u “ nawet dla Naj- 
i e 2i  Ю, SZê  kontro li Państwa, co
em*ieckic przeważającej reszty m- 

Л. K. wypo- 
. -r w Sposób ogólnikowy, 
eufemistyczny, wstydliw ie

ä aÄ K i ° ' Vany- W sumie’ Praednę- 
rano’- Bai^L , Państwowe, które winny 
5, a osrółii obywateli księgą o

iycu
L  1 sPrawozdania N. 
il, aj4  się w sposób

■drzejów jako że założone i finanso-
36 loy Z P*c,1iędzy publicznych, sta- 

lą wielką terra ignota.
Q,

° r ^ ^ e e - 4 ^ ° niła nam г1е т 'е nieznaną 
«rkk-Vi., Posła Stan isław a Hermano-

V*1 • Ä
iiw«*lycÏÏ‘

a. 79J0, W 
5, 4‘/И/. ** 
*Ьсу,«а -Г 
Ьое
»/. zien*kie 

*
У а г в з ^ *. ■yfarszz'*’
■у/згвП&У 

70, 8»/« Г0*
. 75. 8i

W
■üa Wygłoszona niedawno 
^ > т * у  nad budżetem Naj- 

*e3 Izby Kontroli. Poseł 
s J ^ i c i  je s t spec ja listą  od 
W  Го"гулУап'а  najzawilszych bi 
n} • Studjując piln ie przez trzy 

I P̂rawozdania i komentarze 
Oj,i . ■’ stał się sam dla siebie — 
jpljjŜ  badania działalności przed- 

°fstw państwowych.
I > lê  jego wnioski?
 ̂8а^П0 ^ w ić  o wnioskach: są

odcioki P0 *iiffcm.e Pytania i to pytan ia zdu- 
»ofUrow*- J aJące.

L.;  ̂ "'ięc, powiada pos. Herma-
RST

Oto, om awiając gospodarkę Mo­
nopolu Tytoniowego, stw ierdza 
N. I. K. między innemi, że „Mono­
pol w ydaje próby reprezentacyjne 
oraz deputaty, których ogólna w ar­
tość przekracza 600.000 zł. rocz­
nie“.

Co to znaczy?
To znaczy, i e  Monopol Tytonio­

wy rozdaje, w ciągu roku bezpłat­
nie tytułem „prób reprezentacyj­
nych“ (komu?) i deputatów urzęd­
niczych — papierosów, cygar i ty ­
toniu na sumę 600.000 zł., podczas 
gdy prelim inarz budżetowy na r. 
1938/39 przeznacza na rozmaite 
św iadczenia w naturze i deputaty 
tytoniowe zaledwie 167.860 zł. J a ­
kiem prawem Monopol Tytoniowy 
samowolnie puszcza z dymem pa­
pierosa m ajątek skarbowy?

Dalej : term in „przekracza“ jest 
m glisty. O ile owa suma 600.000 
została „przekroczona“ przez Mo­
nopol Tytoniowy? Nie dowiemy 
się tego ze sprawozdania N. I. K.

Czy wiesz, czytelniku, dlaczego 
musimy palić tak  podłe papierosy. 
Rąbka tajem nicy uchyli przed na­
mi ten oto passus sprawozdania 
N. I. K.

„Kontrola 7-apasów Monopolu Tytonio 
wego stwicdzHa nadwyżki zapasów dla 
droższych gatunków surowca zagranicz­
nego, które Dyrekcja naskutek wystąpię 
nia N. I. К. zamierza przejrzeć i przezna 
czyć częściowo do niższych grup, celem 
szybszego zużycia".

W ynika stąd, że Monopol, chcąc 
wygospodarować większy zysk, o- 
szczędza na droższych gatunkach 
tytoniu w ten sposób, że dodaje do 
nich tytoń gatunku gorszego i mie­
szankę tę sprzedaje pod luksuso­
wą etykietą. Albo nabiera na wa- 

i dze gatunkiSw droższych. Albo też 
I uprawia potrosze i równocześnie 
i jeden i drugi proceder.к Г 1 ^ t ia a n ie  obliczonych kwot

kosztów oErôlnvch i ustało- I Dalej czytam y: „Monopole Tyto-.Îïh J°kład
M Kosztów ogólnych ____ .
Ц, 4 °sunków kosztów: m a te r ja -I niowy ’ Spirytusowy posiadają 
4[°bocizny oraz kosztów war- j z a c z n ą  ilość zbędnych dla swoich 
1 ^УсЬ, brak zatem wskaźników I P°trzeb gospodarczychГОцuJących, po osiągnięciu ja .  ; mości, wartości około 19

1,12.
«  str. e-rt

r.J w  y t  '  ̂  u u i t f c _________  ^ _

ysokości produkcji lub obro- ! złotych. N.I.K. wystąpiła 
L dsiębiorstwo zaczyna da- kazanie ich właściwym 
ky^ysty zysk : Brak danych, I stw(>m?
!-n6u,JąCycłl uk*ad wzajemnych ! —~ —i------

 ̂ Poszczególnych komplek- j 
< ° dukci i  każdego praetlsię- j 
Sity a’ surowce, robocizna, ;
^ K 'V,arsztatowe- koszty ogólne j 
,^ ‘ -v handlowe.
îe^ ^ p y tu je  pos. Hermanowicz, ; 
i| ’0rst.wa handlowe kalku- j 
fierté w*asnego kosztu

nierucho- 
miljonów 
o przc- 

m inister-

Znowu szereg pytań :
Ile takich zbędnych nierucho­

mości stanowi własność każdego 
Monopolu zosobna? Kiedy zostały 
nabyte i za jak ie  pieniądze? Gdzie 
się znajdu ją i w jak im  są stan ie? 
Do jak ich  celów mogą być przydat­
ne? Jakim  to ministerstwom N.I.K. 
pragnie przekazać nieruchomości 
wartości 19 miljonów zł. i czy zgo­
dzą się na objęcie ich w posiada­
nie?

Kto odpowie na te p ytan ia?  A 
przecież chodzi o drobiazg —  19 mil 
jonów zł.

Ale to nie wszystko. Najbardziej 
0'Sza-łamiającą część mowy pos. Her­
manowicza stanowi lis ta  przedsię­
biorstw państwowych, których N aj­
wyższa Izba Kontroli wcale nie kon­
troluje, do których nie wglądnęla 
ani razu.

Je s t ich 124, a między niemi ta 
kie objektv, ja k : Tow. Kolei Lino­
wej Zakopane — Kasprowy Wierch 
(51 proc. udziałów Skarbu Pań­
stw a), Huta „Pokój“ (52 proc.), 
Bank Akceptacyjny (52 proc.), Pol­
skie Tow. Naftoiwe (52 pńoc.), Stow. 
Mechaników Polskich z Ameryki 
(55,2 proc.), Polska Agencja Mor­
ska (58 proc.), Polroe Г61,Y proc.), 
Eank Zw. Spółek Zarobkowych (78 
proc.), Przemysł Chemiczny „Bo­
ru ta“ (80,4 proc.). Britisch and Po- 
ltech Trade Bank (81,5 proc.), 
P.L.L. „Lot“ (36 proc.), Polskie Ra­
djo (97 proc.), Eksploatacje Soli Po 
takowej „Teep“ (97,11 proc.), Tow.

PROSZKI

ZASTOsommi:
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE BtaWYZEBaWiU

Żądając oryoimaihvcm reoswfr*мм» *.ЮбОТКЮ**
PATRZCIE-. J A K I E  P R O S Z K I  W A M  D A J Ą -

6DYZ SA JUŻ NASLAOPWMłCTHft4. 
ŻĄOAJCtE PPOSIKÓW . H I C B t H O - M I R V O I W *  

TYUKO W N O W E M  OPAKOWANIU

TOREBKACH HISiENICZNVXM.

Przetworów Drzewnych ,ДагЫ“ 
(99,29 proc.), Państwowe Zakłady 
Naftowe — Gdańsk (100 proc.), 
Spółka Naftowa „Pollon“ (100 pro­
cent), Polmin — Poznań (100 proc.) 
P. K. O. z sześciu oddziałami (100 
proc.) ii szereg  odcinków kolejo­
wych, gdzie udział Skarbu Państwa 
waha się między 50 a 100 proc.

Wprawdzie prezes N. I. K., gene­
rał Krzemieński, w yjaśn ił za pośre­
dnictwem wicemarszałka Sejmu 
Schaetzla, że przedsiębiorstwa o 
kapitale mieszanym me podlegają 
bezpośredniej kontroli N. I. K. i że 
są one kontrolowane przez w łaści­
we m inisterstw a. Nie zmienia to po­
staci rzeczy, boć przecie ustawa, 
w yjm ująca przedsiębiorstwa o ka­
p itale mieszanym z pod kontroli 
N. I. K., była wydana w roku 1921, 
to znaczy w epoce, kiedy gospodar­
ka etatystyczna była znikoma i kie­
dy udział Skarbu państwa w przed­
siębiorstwach o kap itale miesza­
nym był niezm iernie daleki od dzi­
siejszych przerostów. Obecnie, wo­
bec zmian, jak ie  zaszły od owej 
chwili, ustaw a ta  domaga się refor­
my i, o ile nam wiadomo, ma rzeczy 
wiście ulec zm ianje w kierunku pod 
dania przedsiębiorstw', posiadają­
cych powyżej 50 proc. udziałów 
Skarbu, kontroli N. I. K.

Dalej prezes Krzemieński, na za­
rzut pom ijania przez re lac je  N. I. K. 
szczegółowego rachunku s tra t i zy­
sków oraz biJamsów przed s iębioretw 
i monopoli państwowych, odpowia

0  d o i  d e z y n f e k u j e  i 
o d ś w i e ż a  j a m ę  u s t n ą
1 u t r z y m u j e  p i ę k n e

z d r o w e  z e b y .

t i  i
PŁYN DO UST
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Jesteśm y w przededniu ogłosze­
nia wyników prac Komisji Antyeta- 
tystycznej. Choć badania je j nie o- 
bjęły całokształtu działalności go­
spodarczej państwa, to przecież w 
zakresie przez komisję spenetrowa­
nym analiza je j, m iejmy nadzieję, 
uzupełni i rozśw ietli obraz nakre­
ślony przez posła Hermanowicza. 
Narazie wypada podpieać. się ręka­
mi obiema pod jego twierdzeniem, 
że „kontrola działalności, jak  i sa­
ma działalność przedsiębiorstw pań 

da, że N. I. K. ogrankza’ sie 7,äo da'-| stwnvych powinny być zrozumiałe 
nych niezbędnie koniecznych, gdyż nietylko dla wtajemniczonych, lecz 
uwagi o wykonainiu badżetu nie m a1 każdego, komu dobro Rzeczypo-

1 spolitej leży na sercu“.
Dezyderat ten jest m etylko’ żąda­

ją  zastępować sprawozdania и dzia 
łalności przedsiębiorstw'“. Kontrar­
gument ten grzeszy niejasnością. 
Dlaczego N. I. K. ogranicza się do 
dmnych niezbędnie koniecznych? 
Czy „sprawozdania z działalności 
przedsiębiorstw“, sporządzane przez 
same te przedsiębiorstwa, są aż tak 
wszechstronne, tak  wyczerpujące i 
tak przejrzyste, że ikontrola może

nierai Izby Ustawodawczej, zgodnie 
z nakazem konstytucyjnym , że ,,kon 
tTola rządu jest prawem Sejm u“. 
Żądanie to zgłasza całe społeczeń­
stwo, które chce i ma prawo w ie­
dzieć, jak  państwo gospodarzy je ­
go pieniędzmi, wytoczonemi z orga­
nizmu prywatno - gospodarczego.

na mich polegać i na mich poprzesta. Chce i ma prawo wiedzieć, jak  wy- 
w ać? A je ś li nawet .odnośne mini-! gląda gospodarka etatystyczna poza 
sterstw a spraw ują nad niemi kon-| zasłoną z szumnych frazesów o „zy- 
t.rolę, to przecież i m inisterstw a pod sku iniematerjalnym“ i „korzyści 
legają  kontroli N. I. K. społecznej“. W. Z.
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Ziarenka prawdy и moskiewskim
K arty  w sp ółp racy m ilitarnej Niemlac z Sow ietam i

anychtOSUją
one cen uprzywi-

4ei, , m«eg0?
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fą we właściwy sposób obłi- 
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icî'jn e?
kapitały a-

Prz^e^8taw ia s*ę wypłacal- 
'e siębiorstw państwowych? 

i ę ,  P°siadają one fundusze uta- 

nich rezerwy wypłacal­
ny
К
n».a,
4

rentowność zainwe- 
5ki ^aP*tału państwowego?

stosunek kred\4ów to- 
llt0 ? * P°życzek gotówkowych 
ą|.j , 0 "^ngoterminowych?

st°sunek m ajątku za- 
I 8o do majątku obrotowego? 
> ° b y  szukać4 ledzi w

K.
na te pytania 

sprawozdaniach 
4 in l • one> utrzymuje pos. 
K ^ 1CZ’ sPrzeczne z wymo- 
ij, r 0czesnej analizy rachun- 

, ”łc’kuc*“ sty l jest jedną 
jst . . Przyczyn rozdźwięku, 

% leje niiędzy społeczeń- 
r,,_czynnikami rządowemi.

0f;[ ^ ytacza próbkę tego sty- 

’ ^jącą.
^ ' : aWiera zaPadkę napraw-

W straszliwym procesie moskiew­
skim były ambasador sowiecki w 
Berlinie Krestinskij „przyznał się“ 
że j e sz cz e  w  r. 1921 za ż y d a  Lenina, 
Iciedy Trock i był s z e f em  a rm j i  cz e r ­
wonej', stał w raz z Trock im na usłu­
g a c h  w yw ia d u  n i em ie ck i e g o .  „W zi­
mie 1921 r. — oświadczył Krestin- 
skij — ułożyliśmy się z Trockim z 
jednej strony i z generałami von 
Seecktem i Hassem z drugiej stro­
ny, że pomożemy Reichswehr^ zor­
ganizować na terytorjum  sowieckiem 
bazy szpiegowskie ; że zapewnimy 
szpiegom niemieckim zupełne bez­
pieczeństwo i że my sami dostarczać 
będziemy Reichswehrze wszelkich 
potrzebnych je j informacyj. M ieliś­
my za to dostawać roczne wynagro­
dzenie w wysokości 250.000 marek, 
płatnych ratam i, w Moskwie lub w 
Berlinie“...

Na pierwszy rzut oka to „przyzna 
nie się“ rob i  w raż en i e  zup ełn ego  
sza leń s twa .  Trocki miał pobierać 
subsydja od Reichswehry niemiec­
kiej, subsydja do tego bynajmniei 
nie wysokie, wtedy, kiedy jako szef 
czerwonej arm ji miał do swojej dy­
spozycji sumy wielomilionowe! Kre- 
stinskij był już wówczas ambasado­
rem Sowietów w Berlinie, miał do 
swej dyspozycji o lb rz ym ie  s u m y  na

ozkla-dową r o b o t ę  w ew n ą t rz  N ie­
m iec ,  sumy, z których nikomu nie 
:dawał rachunku i nagle obaj dają 
się przekupić za 250.000 marek rocz­
ne! Można powiedzieć: brednie i 

szaleństwo.
Mimo to jednak, jak  w całym pro­

cesie moskiewskim, j e s t  i w  tem  bez i 
przyk todnem  sz a l eń s tw i e  ma leńk ie  
ziarenko p raw d y .  Ani Trocki, ani 
Krestinski nie byli oczywiście szpie­
gami Reichswehry, nie ulega jednak 
wątpliwości, że bardzo blisko i  bar­
dzo e n e r g i c z n i e  z tą R e i e h sw eh r ą  
ws-półpraco w a l i .

Było to przecież prostą i oczywi­
stą konsekwencją układów w Ra­
pallo, konsekwencją, o której musiał 
wiedzieć rząd sowiecki i o której 
dobrze wiedziano w całej Europie.

Jest już bowiem dzisiaj rzeczą 
znaną, że układy w Rapallo, które 
przez długie lata w isiały jak  zmora 
nad Europą, miały  t a jn e  klauzule 
wo jsk ow e .  Wykonawcami klauzul 
byli wymienieni przez Krestinskiego 
generałowie von Seeckt i Otto Has­
se.

Trzeba pamiętać, że działo się to 
w  ok r e s i e  zup ełn ego  r oz b ro j en ia  
N iem iec ,  kiedy Rzeszy nie wolno by­
ło budować fabryk przemysłu wojen­
nego, ani w żadnej formie reorgani­

zować wojska. Kierownictwo Reichs­
wehry zawarło wówczas z Sowieta­
mi układ, n a m o c y  k tó r e g o  zdobyło  
p raw o  budowan ia  f a b r yk  p rz em ysłu  
w o j e n n e g o  na  t e r y t o r ju m  S ow i e tó i c .  
W fabrykach tych miano produko­
wać wszystko, czego Niemeom za­
braniała produkować u siebie komi­
s ją  miedzyaljancka : samoloty, cięż­
kie działa, tanki, gazy itd. Część tej 
produkcji miała być oddana Niem­
com, część przeznaczona była dla 
wojska sowieckiego.

Niemcy zobowiązali się nadto prze  
słać do R o s j i  s p o r y  za s t ęp  sw o i ch  
o f i c e r ó w ,  których zadaniem miało 
być szkolenie korpusu oficerskiego 
w Sowietach. Oficerowie ci, którzy 
zresztą nie byli szpiegami, wizę 
wjazdową do Rosji otrzymali istot­
nie od Krestinskiego.

Współpraca niemiecko - sowiecka 
rozwijała się od tego czasu bardzo 
szybko. Zakłady J u nk e r sa  w y b u d o ­
wały w  pobliżu M oskwy o lbrzym ią  
f i l j ę ,  K rupp  zreorgan izoux il zakłady 
pu t i low s lc ie  i zorgayiizował s z e r e g  
f a b r yk  b ron i  w  r ó ż n y ch  punktach  
Rosji.  Inżynierowie od Kruppa przy­
stąpili do budowy stoczni dla lodzi 
podwodnych w Chersoniu nad Mo­
rzem Czarnem. Wreszcie, aż do ro­
ku 1933, w sz y s c y  s z e f o w i e  w e n ù e e -

k ie g o  sz tabu g e n e r a l n e g o  składali 
regularnie w Rosji w izyty służbowe 
— dość podobne do służbowych po­
dróży rewizyjnych.

O tem wszystkiem mówiło się w 
Niemczech i w Rosji niemal otwar­
cie. W Niemczech przyznawano się. 
do Itego, że ta swoista współpraca 
między Reiehswehrą a wojskiem so- 
wieckiem, odda la  N iem com  o lb rzy ­
m i e  u sługi.  Została ona przerwana 
dopiero wtedy, kiedy rząd narodowo- 
socjalistyczny, przekreśliwszy tę 
część traktatu wersalskiego, która 
dotyczy rozbrojenia, przystąp ił  do  
zb ro j eń  na w ie lką  skali  i przestał 
się zasłaniać płaszczykiem sowiec­
kim. Kto wie jednak, czy wojsko nie 
mieckie osiągnęłoby tak szybko po­
ziom techniczny, z którego dzisiaj 
tak jest dumne, gdyby nie owa 
współpraca z Sowietami.

To wszystko n i e  m a  o c z y w i ś c i e  w ic 
w s p ó ln e g o  ze s z p i e g o s tw em ,  p e r f i d j n  
zaś p r o c e s u  m o sk iew sk ie g o  polega 
na tem, że z akcji prowadzonej za 
wiedzą i pod auspicjami najwyż­
szych państwowych czynników robi 
się akcję szpiegowską, za którą je j 
główni bohaterzy muszą dać głowę, 

Ale ito już jest tajemnica wewnę­
trznego rozkładu Rosji dzisiejszej.

M— yjicz.

»
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Żądać wszędzie.

W A P  Ol- УУ1ТГЧ OWICR1
na żonę, któfti siedziała nieruchomo, 
jak  przykuta do krzesła. Na jedną 
crótką chwilę oczy ich spotkały się 

ze sobą.
— Mów, Tadziu — powiedziała 

cicho, ledwie dosłyszalnie.
— Ciężko mi mówić — powtórzył 

Kopinski, zapalając papierosa — ale 
muszę ci to wreszcie powiedzieć... 
Przed paroma miesiącami poznałem 
jedną dzewczynę. Młodą dziewczynę. 
Nigdy dotychczas nie zwracałem na 
takie młode dziewczyny uwagi... 
Wiesz przecież... Ale nagle zdarzyło 
się coś takiego... Nie myśl, że to by­
ła jakaś kokietka... nie, wprost prze­
ciwnie. Młoda, prosta dziewczyna, 
proeto z domu rodziców... I stało się, 
że pokochaliśmy się... Myślałem, że 
to minie, że to tylko przelotny flirt, 
coś w rodzaju przyjaźni starzejące­
go się mężczyzny dla młodej dziew­
czyny... Ae okazało się, że to nie był 
flint... żc to  coś głębszego, istotniej­
szego. Aż do tej chwili myślałem, że 
to minie, że wszystko będzie po daw­
nemu... Ale zrozum okazało się, że 
to silniejsze odemnie... Tak mi przy­
kro ci to mówić, Maryniu... ale ja  
pokochałem tę dziewczynę... i ona 
mnie także. Walczyliśmy oboje ze 
sobą. Myśleliśmy, że przezwycięży­
my, ale nie dało się... Ona ma skru­
puły... nie masz pojęcia co to za 
dziewczyna... ona nie chce unieezczę 
śliwiać ciebie, dzieci.. *

Zatrzymał się. Urwał.

P o w i e ś ć

ona uważa to samo, że już od mie­
sięcy pragnie się z nim rozmówić, 
Mczerz?, otwarcie, zapytać go, czy 
to prawda, co ludzie o nim mówią... 
Me nie powiedziała ani słowa. Za 
cisnęła mocno ręce na kolanach i 
myślała :

— Jeszcze teraz nic nie wiem, je ­
szcze się mogę łudzić, że ito najgor­
sze nie przyszło, że jeszcze się nic 
nie stało. Jeszcze Tadeusz je s t imyim 
mężem, jeszcze mieszka ze mną pod 
jednym dachem. A za chwilą może 
się wszystko zmienić. Przez te parę 
słów, które za chwilę do mnie powie, 
wszystko się zmieni. Wszystko prze­
padnie.

Tadeusz mówił dalej. Pani M arji 
zdawało się, że jego głos brzmi 
gdzieś daleko od niej. Nie w tym 
samym pokoju, tylko gdzieś za gru­
bym mu rem.

— Rozumiesz, Maryniu... Męczy­
my się wszyscy. Wszystko nie jes! 
tak, jak  być powinno. J a  Wiem, że 
nie jestem już od lait dla ciebie ta­
kim mężem, jak im  powinienem być.. 
A k  teraz, w tym roku... Przód pa­

— Słucham cię, Tadziu.
Jednocześnie myślała:
— Teraz nadeszła ta chwila, któ­

rej się tak obawiała, o której ciągle 
myślała. Ta chwila, którą pragnęła 
opóźnić, której unikała tchórzliwie. 
Co też je j powie? Co usłyszy z jego 
ust? Jak i wyrok?

Twarz Tadeusza była nieprzenik­
niona. Oczy miał spuszczone, nie pa- 
W ył na żonę.

Pani M arja, patrząc na jego spu- 
^zone powieki, na nerwowe skrzy­

wienie ust, myślała:
— Tyle lat żyjemy obok siebie. 

№ ;dzę go ciągle. Rano i wieczór, i 
' wiem. co się kry je w tej głowie. 
Nie znam jego myśli, jego tajem- 
nic... Jakże to możliwe, że między 
jednym a drugim człowiekiem jest 
ściana nie do przebycia...

— Maryniu — głos Tadeusza 
brzmiał jakoś dziwnie, inaczej niż 
w ostatnich czasach, bardziej mięk­
ko, łagodnie, nieśmiało. — Maryniu, 
już dawno chciałem z tobą pomówić. 
Uważam, że tak dłużej być nie mo- 
że 7o  oboje się męczymy...

Chciała mu przerwać, zawołać, im

roma miesiącami... zmieniło się coś 
rruntownie... Nigdy z tobą o tem 
nie mówiłem... Ale ty  pewnie wy­
kuwasz, wiesz. Może słyszałaś coś 
id łudzi, może już mówili, plotkowa­
li... Nie mówiłem z tobą o tem ni-
dy... Nie mogłem się na nic zdecy­

dować... Rozumiesz, to wszystko by­
ło takie silne... Ty, dom, dzieci... 
Mie mogłem staw iać kwestji na o- 
!trzu noża... Myślałem, że to przej­
dzie... jak  już wiele rzeczy przemi­

jało... znasz mnie przecież... wiesz. 
r tyś tak może myślała o mnie.

Pani M arja wciąż nie mówiła nic. 
Ręce je j  drżały tak bardzo, że spla­
tała coraz mocniej palce na kolanach 
Czuła, że ta chwila się zbliża, zbliża 
nieodwołalnie...

— Ale teraz postanowiłem ci po­
wiedzieć wszystko szczerze... Prze­
cież nie sposób żyć obok siebie cią­
gle w kłamstwie... Wiem, że możesz 
mieć do mnie żal, że jea»eś często 
rozgoryczona, rozżalona... Teraz, od 
paru miesięcy zmieniło się to wszy­
stko zasadniczo... Tak mi ciężko o 
tem z tobą mówić...

Podniósł iui chwilę oczy i spojrzał
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CZWARTEK, 17 marca
15.15 Marsze i pieśni żołnierskie.
16.15 Muzyka dwuforlepianowa.
19.00 „Lawina" — słuchowisko.
20.00 Mci*ajka muzyczna.
21.00 Koncert europejski z Irlandji.
22.15 Pieśni włoskie z 16-go w ieku

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert solistów. 13.50 Parę in- 

formacyj. 14.00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Jak  spędzić święto? 15.10. 
Wiadomości sportowe. 15.15 Mnzyka ope 
rełkowa. 18.00 Koncert popularny (pły­
ty). 19.00 Muzyka leJcka (płyty). 19.55. 
Życie kułturalne sŁołicy. 22.00 „Czarny 
raj” — łeljeton. 22.15 Śpiewa Tino Rossi 
(płyty). 22.30 Muzyka taneczna z kawiar 
ni Cafe-Club. 23.30 Muzyka lekka (płyty)

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 (Czas środk.-enrop.). 1 . Dzien­
nik w języku poisktra i  amgiebskim. 
2. PogSidanka aktualna. 3. Utwory Zy­
gmunta Stojowskiego. 4. Co przyniosła 
poczta zza oceanu? 5. Polska Kapela 
Ludowa.

PIĄTEK, 18 marca 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „KiethL-r-a"’ “ - .------ '•
Gimnastï

<£art>ttuVu)a
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St. Miłaszewskl otrzymał 20 tys. zł,
o r f s z f e o d o ----------- a —
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p o d z i ę k o w a n i e ;
Wszystkim, którzy okazali nam tyle objawów szcze­
rego współczucia i wzięli udział w oddaniu ostat­
niej posługi ś. p. Lucynie z W eb erów  Kędzierskiej, 
a w szczególności’ Przewielebnemu Duchowieństwu z 
parafii św. Jacka z ks. proboszczem Krzyszkowskim  
— składa z głąbi serca płynące „Bóg Zapłać”.

RODZINA

Zjazd Ziemian
w Piotrkowie

W e wtorek odbył się w  sali 
Tow. Rolniczego zjazd człon­
ków Kół Porad Sąsiedkich z 
powiatów: Brzezińskiego i Piotr­
kowskiego pod przewodnictwem  
Prezesa Inż. Stanisława Mada- 
lińskiego, który zagaił obrady,  
wskazując na aktualne zagad­
nienia, jakie w chwili obecnej 
ma ziemiaństwo do spełnienia.

Następnie p. Sobczak, repre­
zentant W ojewódzkiego Zw. 
Ziemian z Lodzi, wygłosił fa­
chowo opracowany referat o 
produkcji konopi i ich przysz­
łości.

Z bardzo żywym zaintereso­
waniem wysłuchano referatu p. 
Zygmunta Ihnatowicza, w k tó­
rym poruszone zostały najważ­
niejsze problemy społeczno-eko­
nomiczne, tak bardzo obcho­
dzące nie tylko ziemian, ale i 
ogół rolników.

Dyr. Ihnatowicz stoi na cze­
le Związku Rolników z w yż­
szym wykształceniem w W a r ­
szawie jako wiceprezes i jest 
znakomicie zorjentowany w o- 
becnej polityce społeczno-gos­
podarczej. Toteż głęboko uję­
ty referat przyjęty został hucz­
nymi oklaskami i wywołał ży­
we rozprawy, w których z?

W kj:“' ^

mierz Pułaski, Zygmunt Pułaski, 
oraz liczne grono Pań z Piotr­
kowskiego Koła Ziemianek z 
paniami: Łuszczewską, Madaliń- 
ską, Ludwiką Meyerhoffową z 
Mzurek, Netzlową z Rokszyc, 
Bronisławową Lissowską z Je ­
żowa i Bolechowską z Trzep- 
nicy.

W  dniu 13 III obchodziła Swe  
Imieniny p. Krystyna Hauke-No 
wakowa, małżonka Pana W o je­
wody Łódzkiego Al. Hauke-No 
waka. Z okazji Imienin złożył 
Szanownej Solnizantce życzenia 
szereg organizacyj społecznych 
na czele ze Związkiem Pracy 
Obywatelskiej Kobiet, gdzie 
Pani W ojewodzina aktywnie  
współpracuje, piastując god­
ność przewodniczącej Zrzesze­
nia Wojewódzkiego.

Odprawa Strzelecka
w  Piotrkowie

Przypominamy, że odprawa  
Komendantów Oddziału Z w. 
Strzeleckiego odbędzie się dnia 
20 bm. o godz. 10  przed po­
łudniem w lokalu Komendy Po­
wiatu (plac Zamkowy 3) w  
Piotrkowie.

Na odpraw ę przygotowują  
komendanci sprawozdanie ze 
swej działalności.

Niebezpiczeństwo

groźnej zarazy bydlęcej w Piotrkowsk.
Energiczne zarzadzenia w ładz administracyjnych

Niebezpieczeństwo zawlecze­
nia pryszczycy z sąsiednich 
powiatów na teren pow. Piotr­
kowskiego istnieje w dalszym  
ciągu. Ostatnio pojawiła sią ta 
zaraza w nowym punkcie w są­
siadującym z nami powiecie  
Radomszczańskim, we wsi Krzę- 
towice, gm. Maluszyn. Jest to 
już piąty punkt w powiecie Ra­
domszczańskim. Starostw o po­
wiatowe Piotrkowskie pilnie 
baczy, aby zaraza ta nie prze­
kroczyła granic naszego powia­
tu. ’  tym celu władze admi- 

ogłosiły 4 gminy po- 
^asiadujące z pow. 

i pięć gmin 
łaskim,

n<rftlU g u.

są b. uciążliwe pod względem  
gospodarczym dla rolnika, tym 
niemniej ludność z całym zau­
faniem odnosi się do wydanych  
zarządzeń, widząc w tem tros­
kę władz w kierunku zażegna­
nia niebezpieczeństwa. Walka, 
prowadzona jedynie przez wła­
dze admin., bez wysokiego o b y­
watelskiego uświadomienia^rol- 
nika, nie mogłaby dać pozy­
tywnych wyników.

W  celach propagandowych  
Izba Rolnicza nadesłała plaka­
ty ilustrowane, które zostały  
rozesłane sołtysom, Kółkom  
Rolniczym itd.

Byłoby pożądanym i wskaza­
nym, ażeby mleczarnie na te- 

nie ogłoszo- 
wróciły

sa-
ŁZ-

HA NOWOCZESNE _  SUPERHETERODYNE

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Położenie prawne
ludności polskiej w  „Trze­

ciej Rzeszy”
Pod tym tytułem wydał Instytut 
Śląski (Katowice 1938) książkę 
Emila Kurońskiego, w której 
autor zajął się zagadnieniem 
ludności polskiej, wtłaczanej w  
ramy obcego duchem ustawo­
dawstwa narodowo-socjalistycz-  
nego, które ma realizować ce­
le narodu niemieckiego.

Poddawanie Polaków w Niem 
czech takim ustawom, jak n. p. 
ustawa o służbie pracy, ustawa 
o zagrodach dziedzicznych, usta 
wa o redaktorach stwarza w 
rezultacie doskonały, nowoczes  
ny germanizacyjny. W  tej s y ­
tuacji deklaracja mniejszościo­
wa z 5 listopada staje się ilu­
zoryczną, chyba że stosowona  
dotąd p raktyka władz niemiec­
kich ulegnie zmanie.

Książkę Kurońskiego można 
nabyć we wszystkich księgar­
niach w cenie po 2 zł. egzem­
plarz. Skład główny: Nasza księ 
garnia W arszawa.

Polski Związek Zachodni za­
rezerwował pewną ilość egzem­
plarzy dla swych członków.

.tys ięcy  bezrobotnych ży- 
idzin i przeszło 800 

corzysta z pomocy  
J e s t  miara wysił- 

ja  Polskiego.

idania

larley-

|wy 3

It

Wynik zbiórki
niedzielnej w Piotrkowie

Urządzona w dniu 13 
zb ió rka ulięzna na pomoc zlia 
wą d la  bezrobotnych Pr^  0 
sła dochód w kwocie zł. ■ 
Powiatowy O byw ate lsk i Ko*1 
tet Zimowej Pomocy Bezro 
nym w Piotrkowie podaje 
publicznej wiadomości.

P ow iatow y O byw ate lsk i N° 
m itet Zimowej Pomocy BeZ 
botnym  w P io trkow ie 
podziękow an ie tym  wszyst > 
k tó rzy w zięli łaskaw ie  u<|zia, ^ 
zb iórce ulicznej w dniu 13 ^

W  notatce pt.
nie” Zarządu Zrzeszenia 
Inteligencji Ludowej i " хг^ л. 
ciół Wsi — Paniom za zorg* 
nizowanie i prow adzenie d 
tu podczas zebrania towarzy 
kiego w lokalu „Rodziny UrZ^Гк1Ьб и vv *  nO'i
niczej” — opuszczono Prze ujj. 
m yłk ęw d ru k u  nazwisko Р- . 
degardy Kowalskiej, która ^ . (u c jjd iu y  i\uwdiaM cj, * ;0
wybitny brała udział w org 
zacji tej towarzyskiej 
przyczyniając się sw ojj  
czą inicjatywą i pełną go[U Q.
pracą do jej finansowego l
wodzenia.

Repertuar kin
„RO M A“ „Narodziny 8̂ ' а , 
„C Z A R Y ”„Żona czy sekretarka

„ A S ” „Córka Samuraja ^

zd’

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 p»r *er 

w ejście od frontu

CENY OGŁOSZEŃ: Z*
mil imetrowy jednoszpal to
groszy; w tekście  
Ogłoszenia drobne  
za wyraz.
Prenumerata za 
N A R O D O W Y ” wraz -  0. 
wą do domu lub PrzeS^mjeisÇ' 

Î cztową wynosi 3 złote

60 gr0SZzyy 
20 ?roszy

-DZlEdï î

Leżnie.
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